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Kolejka linoiua na Szyndzielnię

G. M. Malenkowa
Wagonik kolejki na Szyndziel­
nię wyjeżdża ze stacji u stóp

szczytu. (Patrz artykuł na

sbr. 6)

Krótkofalowcy
z LP2

na pytania p, Kingsbury Smitha
01272871

dyrektora generalnego
agencji amerykańskiej „International
Neujs Serviqe“ na Europę

MOSKWA

Agencja tass podaje:
W związku z nadchodzącym Nowym Rokiem dyrektor generalny

agencji amerykańskiej „International News Service“ na Europę
p. Kingsbury Smith zwróci! się dnia 28 grudnia 1953 r. do G. M. Maien-
kowa z prośbą o udzielenie odpowiedzi na niektóre pytania.

Niżej podajemy pytania p. Kingsbury Smitha i odpowiedzi G. M.
Malenkowa.

Wciąż wzrasta
liczba załóg
które podejmują
apel
pracowników
Instytutu Obrabiarek
'Y ’ OGA Biura Projektów i Stu-

diów Przemysłu Chemicznego z

oddziału nr 2 odpowiedziała na apel
pracowników Instytutu Obrabiarek i
Obróbki Skrawaniem.

Między innymi grupa głównych pro­
jektantów postanowiła przeszkolić ob­
sługę uruchomionej ostatnio w Kra­
kowskich Zakładach Sodowych pierw­
szej w światowym przemyśle sodo­
wym — prototypowej instalacji su­
szarń. opalanych gazem generatoro­
wym.

Inżynierowie z pracowni energetyty-
cznej zaznajomią nadzór zakładów so­
dowych z zasadami projektowanych
nowoczesnych urządzeń energetycz­
nych, a projektanci tych urządzeń
przeszkolą średni i niższy nadzór za­
kładów sodowych w zakresie obsłu­
gi urządzeń automatyzujących ciągi
technologiczne.

Równocześnie oddział nr 2 zorgani­
zuje odczyty dla pracowników inży­
nieryjno - technicznych z krakow­
skich i inowrocławskich zakładów so

dowych, a inż. M . Bukowski, W. Ko-
warzyk i J. Łępicki opracują w cią­
gu br. poszczególne rozdziały w pod­
ręcznikach poświęconych technologii i
sody.

ZAKŁADY CzKD Błońsko w Czechosłowacji w ramach współ­
pracy z krajami demokracji ludowej, wykonują również za­

mówienia dla Polski. Na zdjęciu: montaż turbiny, przeznaczonej
dla przemysłu polskiego. (Fot. — CAF)

Jak wykonujemy zadanie postawione przez Partię w Tezach IX
Plenum' — zadanie przyspieszenia wzrostu stopy życiowej ludzi pra­

cy w mieście i na wsi?

O kredytach u dzielanych przez Państwo chłopom krakowskim na

zakup krów, piszemy na str. 4.

PYTANIE: Jakie są Pańskie ży­
czenia dla narodu amerykańskiego
na rok 1954?

ODPOWIEDZ: Z całego serca ży­
czę narodowi amerykańskiemu
szczęścia i spokojnego życia. Życzę
narodowi amerykańskiemu sukce­
sów w rozwoju przyjaznych stosun­
ków ze wszystkimi narodami oraz

owocnych wyników w szczytnym
dziele obrony pokoju przed wszel­
kimi próbami jego zakłócenia.

PYTANIE: Czy żywi Pan nadzie­
ję, że w nowym roku nastąpi za­
cieśnienie więzów przyjaźni między
narodami Ameryki i Rosji?

ODPOWIEDZ: Przede wszystkim
należy życzyć polepszenia stosun­
ków między naszymi krajami. Uwa­
żam, że nie ma obiektywnych prze­
szkód, aby w nowym roku stosun­
ki między Związkiem Radzieckim

i Stanami Zjednoczonymi uległy po­
lepszeniu i aby zacieśniły się tra­
dycyjne więzy przyjaźni między na­
rodami naszych krajów. Mam na­
dzieję, że tak będzie.

PYTANIE: Jak ocenia Pan moż­
liwość utrzymania pokoju na całym
świecie i osłabienia napięcia mię­
dzynarodowego w roku 1954?

ODPOWIEDZ: Wszystkie narody
nragną trwałego pokoju i istnieją
sprzyjające możliwości dla dalszego

osłabienia napięcia międzynarodo­
wego w roku 1954. Rządy, a przede
wszystkim rządy wielkich mo­
carstw, nie mogą nie przysłuchiwać
się głosowi narodów i nie mogą nie

liczyć się z ich wzmagającym się
dążeniem do trwałego pokoju. Co

się tyczy rządu radzieckiego, to czy­
nił on, czyni i będzie nadal czynić
wszystko, aby narody żyły w poko­
ju, aby napięcie międzynarodowe
uległo osłabieniu i ustanowione zo­
stały normalne stosunki między pań
stwami.

PYTANIE: Jaki krok, który mógł­
by być podjęty w interesie pokoju
na całym świecie w roku 1954, u-

waża Pan za najdonioślejszy?
ODPOWIEDZ: Krokiem takim

byłoby zawarcie porozumienia mię­
dzy państwami, na mocy którego
uczestnicy porozumienia zaciągają
uroczyste i bezwarunkowe zobowią­
zanie niestosowania broni atomo­
wej, wodorowej i innych rodzajów
broni masowej zagłady. Porozumie­
nie takie ułatwiłoby możność osią­
gnięcia porozumienia w sprawie
całkowitego zakazu broni atomowej
i ustanowienia ścisłej kontroli mię­
dzynarodowej nad realizacją zaka­
zu stosowania energii atomowej w

celach wojennych.
Jednocześnie rząd radziecki uwa­

żałby za konieczne osiągnięcie po­
rozumienia w sprawie znacznej re­
dukcji wszystkich innych rodzajów
broni i sil zbrojnych.

Z Chin do Polski:
— ryż, soja, olej jadalny,
skóry i len

Z Polski do Chin:
— urządzenia
przemysłowe, chemikalia,
papier, tekstylia

Coraz szerzej rozwijamy
wymianą handlową
z Ludowymi
Chinami
y CHIN wypłynęły ostatnio do

Polski nowe duże transporty
ryżu oraz soji i orzeszków ziem­
nych, służących do wyrobu oleju ja­
dalnego i margaryny.

Dostawy chińskich surowców tłusz­
czowych mają dla nas szczególnie du­
że znaczenie, gdyż wskutek niekorzyst
nycb warunków atmosferycznych uro­
dzaj roślin oleistych w roku 1953 był
w Polsce stosunkowo slaby.

Z Chińskiej Republiki Ludowej o-

trzymujemy również m. in. rudy
metali i metale kolorowe, bawełnę,
wełnę, skóry, len i konopie.

•• • •

TYCH dniach załoga Zakła-
’ * dów Budowy Maszyn 1 Apara­

tury im. Szadkowskiego w Krako­
wie zakończyła budowę trzech wiel­
kich wentylatorów, zamówionych
przez Chińską Republikę Ludową
dla nowowznoszonych obiektów

przemysłowych. Zamówienie załoga
Zakładów im. Szadkowskiego wy­
konała na przeszło 100 dni przed
terminem.

Wentylatory to tylko jeden rodzaj
wyrobów naszego przemysłu, które
eksportujemy do Chińskiej Republiki
Ludowej. W ramach umowy handlo­
wej dostarczamy Chinom również in­
ne urządzenia przemysłowe, m. in. bu­
dujemy kompletne urządzenia nowej
cukrowni; eksportujemy także che­
mikalia, wyroby walcowane, papier i
tekstylia

Wszystko to zmniejszyłoby nie­
wątpliwie wydatki państwowe na

potrzeby wojenne i ulżyłoby sytu­
acji ekonomicznej ludności.

Życzenia
noworoczne

dla Prezesa
Rady Ministrów
tit DNIU 1 stycznia 1954 r. w go

’ * dżinach południowych przyby
wali do Belwederu i wpisywali ży­
czenia noworoczne dla Prezesa Ra­
dy Ministrów Bolesława Bieruta

do księgi wyłożonej w Sali Pompe-
jańskiej przedstawiciele organizacji
politycznych i społecznych,- świata

nauki 1 kultury oraz przedstawicie­
le społeczeństwa stolicy.

Pierwszy etap
montażu stalowni

w Kombinacie
Nowa Huta

dobiega końca

i ) ZIĘKT przedterminowej do-
1 stawie maszyn i urządzeń ze

Związku Radzieckiego do Kom­
binatu Nowa Huta załoga „Mo­
stostalu" zatrudniona przy stalow­
ni przystąpiła do montażu suw­
nic o 2 miesiące wcześniej niż
przewidywał harmonogram pracy.

Również dzięki realizacji zo­
bowiązań dla uczczenia II Zja­
zdu PZPR przez liczne załogi
„Mostostalu" zatrudnione przy
stalowni, pierwszy etap jej mon­
tażu dobiega końca.

W pracy wyróżnia się brygada
Zbigniewa Pofelskiego pracująca
przy montażu belek dźwigu jed­
nostronnego oraz młodzieżowa

brygada Leona Dobosza i Jana

Sobieraja, zatrudniona przy
montażu wywietrznika na naj­
wyższej części stalowni tj. na

30 m wysokości, (fw)

TA UŻO słusznych skarg
usłyszeliśmy podczas rai

du po hotelach robotni­
czych w Nowej Hucie od

robotników, zakwaterowa­
nych w budynku szkol­
nym osiedla B-2. W hotelu

tym nie działa centralne

ogrzewanie.
Budynek szkoły w osie­

dlu B-2 położony jest na

tzw. „końcówce" sieci cen

tralnego ogrzewania—czy­
li po prostu najbardziej
oddalony jest od kotłowni

tego osiedla. Kotłownia

projektowana jest na 6

pomp. Obecnie pompy są

tylko trzy. Oczywiste
więc, że funkcjonowanie
jest niewystarczające.

— Czemu nie uzupełni
się natychmiast ilości

pomp? — dziwią się mie­
szkańcy hotelu, w którym
często również brak świa­
tła.

Niestety, sprawa nie

jest tak prosta. Trzy dal­
sze pompy są już co pra­

Przyjęcie
na Kremlu

AGENCJA TASS podaje:
TA NIA 31 grudnia 1953 roku Rada

Ministrów ZSRR i Komitet Cen­
tralny Komunistycznej Partii Związ­
ku Radzieckiego wydały przyjęcie no­
woroczne na Kremlu.

W sali Gieorgijewskiej Wielkiego
Pałacu Kremlowskiego zebrali się
członkowie rządu ZSRR, członkowie
KC KPZR, deputowani do Rady Naj­
wyższej ZSRR i RFSRR, przodownicy
pracy z moskiewskich zakładów prze

myślowych i budowli, czołowi przed­
stawiciele rolnictwa, przedstawiciele
Armii Radzieckiej, świata naukoweg-?
i kulturalnego.

Zgromadzeni serdecznie powitali
przemówienie noworoczne przewodni­
czącego Prezydium Rady Najwyższej
ZSRR — K. J. Woroszylowa. (Stresz­
czenie przemówienia podaliśmy w

dniu wczorajszym). Gorąco oklaskiwa
no toasty wzniesione przez G. M . Ma­
lenkowa na cześć wielkiego narodu

radzieckiego i jego Partii Komuni­
stycznej, na cześć klasy robotniczej i

chłopstwa kołchozowego, za ich nie­
wzruszony sojusz, na cześć bohater­
skich radzieckich sił zbrojnych, na

cześć pokojowej polityki państwa ra­
dzieckiego, na cześć działaczy na po­
lu nauki, sztuki i literatury.

Uczestnicy przyjęcia serdecznie po­
witali toasty na cześć zaprzyjaźnio­
nego wielkiego narodu chińskiego, na

cześć mas pracujących krajów demo­
kracji ludowej.

Przyjęcie zamanifestowało dobitnie

niewzruszoną jedność partii, rządu i

narodu radzieckiego.
Podczas przyjęcia odbył się wielki

koncert z udziałem najwybitniejszych
sil artystycznych Moskwy, Leningra­
du i Kijowa.

Wybitny
naukoiriec hinduski

zwiedził Kraków
\Ą7 KRAKOWIE bawił wybitny dzia
’’

łącz ruchu obrońców pokoju
naukowiec hinduski prof. M. Misra.

Prof. Misra przybył do Polski na

zaproszenie Polskiego Komitetu Obroń

ców Pokoju. Gość hinduski podczas
pobytu w naszym województwie zwie­
dził zabytki Krakowa. Nową Hutę 1

Oświęcim. Obecnie wyjechał do War­
szawy.

wda w trakcie budowy (za
czętej zbyt późno'), lecz

wykończenie ich nie roz-

wiąże tej palącej kwestii.

Pompy zasilane są bo­
wiem prądem elektrycz­

NOWEJ

HUTY
trzech pomp, a cóż dopie­
ro dla sześciu!

No więc dlaczego nie

wybuduje się transforma­
tora stałego? — pytają
mieszkańcy szkoły w osie­

WIĘCEJ TROSKI
0 CZŁOWIEKA

nym. Prowizoryczny trans

formator, wytwarzający
dotychczas ten prąd, nie
może dostarczyć odpowied
niej energii, nawet dla

działających dotychczas

dlu B-2 — przedstawiciela
Dyrekcji Hoteli Pracowni

czych, który tłumaczył im

tę sprawę.
Transformator stały wy

kończono już w jesieni w

utrzymują łączność
z całym światem
i przyczyniają się
często
do uratowania

ludzkiego życia
PRZY siedmiu klubach wojewódz-

kich Ligi Przyjaciół Żołnierza
istnieją sekcje krótkofalowców, któ-
rych członkowie utrzymują za pośred
nictwem skonstruowanych przez sie*
bie radiostacji, żywą łączność z ama«

torami-krótkofalowcami całego świa*
ta.

M. In. krótkofalowcy Centralnego
Klubu LPZ w Warszawie od czerwca

br. nawiązali już łączność z przeszło
1700 krótkofalowcami z najbardziej

nawet odległych zakątków kuli ziem-
skiej, jak np. Sachalin, Kamczatka,
Japonia, Australia, Oceania, Południo
wa Ameryka itd.

Niejednokrotnie młodzi amatorzy*
krótkofalowcy z LPZ, słuchając gło*
sów z całego świata napotykają wo*
łania o pomoc i poprzez swoją inter-
wencie tę pomoc przyspieszają. M . in.

krótkofalowcy z Klubu Wojewódzkie*
go LPZ w Krakowie umożliwili na­
wiązanie łączności z ekipami ratowni­
czymi mieszkańcom odciętej powo­
dzią miejscowości we Włoszech.

Jednym z czołowych amatorów*
krótkofalowców jest ZMP-owiec Sta­
nisław Szadkowski z Wojewódzkiego
Klubu LPZ w Gdańsku.

W ciągu dwu lat pracy na stacji
krótkofalowej Szadkowski nawiązał
łączność z przeszło 7 300 stacjami
krótkofalowymi w 129 krajach wszyst
kich kontynentów świata.

W dniu 10 kwietnia ub. r . Szadkow­
ski usłyszał stację krótkofalową w

Hamburgu, która bezskutecznie z po­
wodu złych warunków atmosferycz­
nych usiłowała nawiązać łączność z

Getyngą. Chodziło o przekazanie
jednemu z profesorów z kliniki uni­
wersyteckiej w Getyndze wiadomości

o ciężko chorym 3-letnim chłopcu,
potrzebującym natychmiastowej po­
mocy wybitnego specjalisty pediatry.
Szadkowski pośredniczył w łączności
między obu stacjami i w przekazaniu
profesorowi wiadomości, czym przy­
czynił się do uratowania życia dziec­
ku.

We wrześniu br. Szadkowski nawią­
zał łączność ze stacją krótkofalową
ekspedycji dr Hassa, zainstalowaną
na statku „Xarifa“, który znajdował
się w okolicach Wysp Azorskich. O-

trzymał potwierdzenie łączności w po­
staci karty QSL. Łączność tę odnowił

później jeszcze czterokrotnie.

osiedlu B-l . Elektrownia
Krakowska nie chce go
jednak przejąć do użyt­
ku, tłumacząc się, iż bu­
dowa jego nie odpowia­
da jakoby wymaganiom.
Przedstawiciele Zjednoczę
nia Budownictwa Miej­
skiego NH twierdza nato­
miast, że transformator o-

pracowano zgodnie z wy­
maganiami.

Nie naszą jest rzeczą

decydować kto powinien
„ustąpić" w tym sporze:
Elektrownia Krakowska

czy ZBM NH!... Bez­
względnie konieczne jest
jednak, by rozstrzygnięcie
tego sporu nastąpiło jak
najszybciej, aby transfor­
mator w osiedlu B-l odda

ny został do użytku.
Podstawowe zagadnie­

nia „światła i ciepła" zbyt
ważne są dla mieszkań­
ców nowohutnickich hote­
li robotniczych, by można

je było lekceważyć i od­
kładać załatwienie na póź
niej!

A,



ZSRR przekazał NRD
33 wielkie

przedsiębiorstwa
przemysłowe
Dzięki dokonanym
przez władze radzieckie

inwestycjom
przedsiębiorstwa te zwiększyły
swę moc produkcyjną

MOSKWA
I AK donosi agencja TASS, zgodnie

. z podpisanym w Moskwie w dniu
22 sierpnia 1953 r. protokołem prze
widującym zaniechanie ściągania re­
paracji niemieckich i inne kroki ma

jące na celu zmniejszenie od 1 stycz
nia 1954 r. zobowiązań finansowych i

gospodarczych NRD związanych ze

skutkami wojny — Związek Radziec­
ki przekazał na własność NRD bez
odszkodowania 33 znajdujące się w

Niemczech zakłady budowy maszyn,.
Anemiczne, hutnicze i inne, które prze
gtty na własność ZSRR z tytułu re-

izaracji.
odpowiednie akty o przekazaniu

wspomnianych przedsiębiorstw zosta

ly podpisane dnia 31 grudnia 1953 r.

przez pełnomocników strony radziec­
kiej i niemieckiej.

W trakcie aktu zdawania i przejmo
wania obie strony stwierdziły, że w

okresie znajdowania się tych zakla
dów w posiadaniu ZSRR Związek Ra
dziecki dokonał w nich poważnych
inwestycji, w wyniku czego moc pro­
dukcyjna I ogólny poziom techniczny
przekazanych zakładów znacznie wzro

sly.
Wszystkie te czynne zakłady, prze­

kazane na własność NRD, są dochodo
we, mają zapewnione zamówienia, za

pasy surowca I materiałów pomocni­
czych oraz niezbędne środki obroto-

zostały
ciągłej

czych oraz niezbędne środki
we. dzięki czemu stworzone
warunki dalszej normalnej i

pracy tych zakładów.

PRZEMÓWIENIE WALTERA

ULBRICHTA

BERLIN
W ZWIĄZKU z przekazaniem wiel
’*kich zakładów chemicznych

„Leunawerke" przez rząd radziecki
rządowi NRD odbył się w tych zakla
dach wiec wielotysięcznej załogi.

Na wiecu wygłosił przemówienie wi
cepremier NRD — Walter Ulbricht.
który oświadczył, że wspaniałomyślny
dar Związku Radzieckiego przyjęty
został z głęboką wdzięcznością przez
masy pracujące NRD. które ślubują,
iż zakłady te pozostaną na zawsze w

rękach ludu i nigdy już nie dostaną
się pud wpływy akcjonariuszów kon­
cernów chemicznych.

Bronisław Wesołowski
(W 35 rocznicę śmierci)

O EJ LAT temu reakcja polska do
>J'J konała ohydnego mordu. W

odludnym lesie Grodzieńszczyzny 2

stycznia 1919 zahuczały rewolwer;-
we strzały. Oprawcy

nasłani

styczny rząd zdrajcy Moraczew
skiego,
członków misji Radzieckiego Czer­
wonego Krzyża, którzy na podsta­
wie obopólnej umowy przybyli do
Polski, aby omówić spfąwę wy­
miany jeńców wojennych.

Była to delegacja pokojowa, a

stary agent austriackiego i niemiec­
kiego imperializmu, Piłsudski, chciał
z Krajem Rad nie pokoju lecz woj­
ny, usiłował nie dopuścić do za­
cieśnienia więzów przyjaźni między
narodem polskim a państwem so­
cjalizmu, chciał je rozdzielić mo­
rzem nienawiści i krwi,

Burżuazja Dolska zaślepiona nie-

żandarm;
przez prawicowo-socjali-

wymordowali bestialsko

nawiścią do własnego narodu, do
klasy
reszty
storn,
ciwko
nie zawahała się zamordować wy­
słanników delegacji Czerwonego
Krzyża.

Śmierć Bronisława Wesołowskie­
go, który stał ną czele delegacji i je­

go 3 towarzyszy wstrząsnęła głębo­
ko polską klasą robotniczą, dla któ­
rej był on symbolem braterskiej
przyjaźni z narodami radzieckimi,
symbolem nieustępliwej rewolu­
cyjnej walki o Polskę socjalistyczną,
o Polskę niepodległą, wolną od ucis­
ku i wyzysku.

robotniczej, zaprzedana bez
wrogom Polski — imperiali-

knując wojenny spisek prze-
mlodej republice radzieckiej,

Konferencja berlińska
otuiiera nonie możliiności

pokojouiego roziuiązania
kuiestii niemieckiej
—stwierdził
Wilhelm Pieck

Str. 2 ECHO KRAKOWSKIE

Celem jest człowiek

Jeńcy ludowi
domagają się

wznowienia akcji
wyjaśniającej
PEKIN
I AK donosi agencja Nowych Chin,

"w dniu 31 grudnia 128 chińskich
jeńców wojennych zażądało repatria
cji i zostało przekazanych stronie ko­
reańsko - chińskiej wraz z trzema

Koreańczykami, którzy zdołali uciec
z obozu, przedostając się za druty
kolczaste.

Repatriowani Jeńcy wojenni za­
żądali. by Komisja Repatriacyjna
położyła kres terrorowi agentów

lisynmanowskich i czangkaiszekow
skich, którzy grożąc sztyletami I pał
kami, uniemożliwiają jeńcom ludo
wym branie udziału w akcji wyja­
śniającej i zgłaszanie chęci powro­
tu dp ojczyzny. Repatriowani jeń­
cy zażądali także wznowienia akeji

wyjaśniającej w obozach.

PEKIN.
A GENCJA Nowych Chin podaje, że

^•■dnia 31 grudnia 1953 roku przed­
stawiciel strony koreańsko - chińskiej
generał Li San Czo przesłał do prze­
wodniczącego Komisji Repatriacyjnej
Państw Neutralnych, generała
mayya pismo
na koreańsko
przeciwstawia
wanym przez
kierunku nadania pozorów legalności
planom, mającym uniemożliwić prze­
dłużenie okresu akcji wyjaśniającej,
zmierzającym do zatrzymania prze­
mocą jeńców wojennych.

Thi-
stwierdzające, że stro-
- chińska stanowczo

się próbom podejmo-
stronę amerykańską w

* Jak donosi Agencja Nowych
Chin, w dniu 31 grudnia 1953 r. pre­
mier Państwowej Rady Administra­
cyjnej Centralnego Rządu Ludowego
Chińskiej Republiki Ludowej — Czou
En-lai wydal bankiet na cześć dele­
gacji radzieckiej, na której czele stoi
zastępca przewodniczącego Rady Mi­
nistrów ZSRR i minister przemysłu
hutniczego ZSRR — 1. F . Tewosjao.
Delegacja przybyła na uroczystość u-

ruchomienla nowych zakładów kom­
binatu hutniczego, budowanego przy
pomocy ZSRR.

* Dziennik „lzwiestia" zamieścił
w numerze noworocznym artykuł pió­
ra prof. Leopolda Infelda pt. „Po­
myślny rok dla sprawy pokoju".

* Centralna Koreańska Agencja
Telegraficzna opublikowała komuni­
kat, wyliczający obniżki cen dokona-

Pzięki nowej fermie
siudiów technicznych
przodujący
pracownicy
uzyskają
szersze możliwości
zdobycia
stopnia inżyniera
yy NOWYM, 1954 roku najzdołniej
’’ si przodujący pracownicy o kil

kuletniej praktyce zawodowej uzy­
skają jeszcze szersze niż dotychczas
możliwości zdobycia stopnia inżynie­
ra.

ne przez KRL-D
nikat stwierdza,
wych artykułów
obniżone zostały
lipcu i grudniu,
stwowych spowodowało znaczną "ob­
niżkę cen rynkowych.

• Jak podaje Hinduskie Biuro In­
formacyjne, premier Afganistanu M -

hammed Di wud Khan oświadczył, że

amerykańska pomoc wojskowa dla Pa
kistanu poważnie zagraża pokojowi
i godzi w bezpieczeństwo Afganista­
nu.

* W ostatnim dniu roku 1953 dzień
niki belgijskie opublikowały komun-
kat Brukselskiego Towarzystwa Tram­
wajowego, że z dniem 1 stycznia
1954 r. cena biletów tramwajowych
zostaje podwyższona j 15 proc, jest
to już piąta pod zyżka cen biletów
tramwajowych od roku 1946.

* Jak donosi prasa chińska, orga­
na bezpieczeństwa publicznego wykry

?ły niedawno w Tiensinie grupę szpie­
gowsko - dywersyjną, która miała na

celu organizowanie aktów dywersji
na wielkich budowlach i w przedsię­
biorstwach oraz dokonywanie zama­
chów terrorystycznych.

• Rząd francuski wyda! dektet.
który wprowadza istotne zmiany do
nadzwyczajnego dekretu rządu fran­
cuskiego z 9 sierpnia 1953 r. w sprawie
cenzusu wieku, upoważniającego do
pobierania emerytury. Dekret ten prze
widywał podniesienie cenzusu wieku
kolejarzy, pracowników gazowni i e-

lektrowni oraz pracowników trans­
portu miejskiego przy przejściu na e-

meryturę. Opublikowanie tego dekre­
tu wywołało w sierpniu ub. r. we

Francji olbrzymią falę strajków. ZgJd
nie z nowym rozporządzeniem dekre*
w sprawie emerytur nie będzie stoso­
wany wobec wspomnianych katego­
rii pracowników.

w roku 1953. Komu-
że ceny podstawo-
pierwszej potrzeby

3-krotnie: w marcu,
Obniżenie cen pań-

26 LAT WALKI

Przez 26 lat Bronisław Wesołow­
ski walczył nieprzerwanie w szere­
gach Związku Robotników Polskich
i SDKPiL o wyzwolenie ojczyzny.
Nie zmogło go 20 lat carskich prze­
śladowań, nie zmogły zsyłki na Sy­
bir. Pracowity, energiczny, skrom­
ny, był jednym z głównych orga­
nizatorów SDKPiL, po aresztowa­
niu Dzierżyńskiego i Marchlew­
skiego prowadzi) przez dwa lata
biuro Zarządu Głównego, mieszczą­
ce się w mieszkaniu jego siostry
Augustyny Jasiobędzkiej przy ul.

Królewskiej 31, kierował pracami
tajnej drukarni. Nie zważając na etą
gle grożące mu niebezpieczeństwu,
brai udział w międzynarodowych
zjazdach robotniczych w Paryżu i

Londynie,
Zył, walczył, pracował z nieustan­

ną myślą o ojczyźnie, o Polsce so­
cjalistycznej, o wyzwoleniu mas pra
cujących spod jarzma carskiej nie­
woli i rodzimych wrogów — pol­
skiej burżuazji.

W roku 1908 zakuto Wesołowskie­
go w kajdany, z Arsenału Warszaw

śkiego przewieziono do Łomży, u

potem na dożywotne zesłanie na Sy­
berię. Nie zwątpi) jednak ant na

chwilę w zwycięstwo sprawy, której
poświęci) życie, w konieczność wal­
ki przeciwko uciskowi, wyzyskowi,
walki prowadzonej przez polską kia
sę robotniczą w sojuszu z rewolu­
cjonistami rosyjskimi. Zwycięstwo
Rewolucji Październikowej przynio­
sło Wesołowskiemu wolność. Mło­
da władza radziecka powierzyła mu

stanowisko sędziego Najwyższego
Trybunału — Wesołowski stanął na

straży praw pierwszego socjalisty cz-^

nego państwa.
SPRAWA, O KTÓRĄ WAŁCZYŁ

— ZWYCIĘŻYŁA
W skład delegacji radzieckiej

Czerwonego Krzyża pod przewod­
nictwem Wesołowskiego, która
przybyła do Warszawy, wchodzili
dr Klocman, Alterowa, Alter 1 Aj-
wazowa. Wkrótce po przybyciu de­
legacja ta została aresztowana w

Warszawie, a następnie deportowa
na w kierunku granicy. W pobliżu
linii demarkacyjnej polsko-radziec­
kiej o 11 km od miasteczka Briańsk,
Wesołowski,, dr Klocman, Alterowa
i Ajwazowa zostali bestialsko za­
mordowani. Uratował się jedynie
Alter. Dzięki jego zeznaniom zbrod
nia popełniona w odludnym lesie

wyszła na jaw.
Ugodzony zdradziecką kulą po­

legł Bronisław Wesołowski za spra­
wę, której całe życie oddał, za

wolną szczęśliwą socjalistyczną oj­
czyznę, związaną nierozerwalnym
sojuszem z Krajem Rad. Sprawa za

którą walczył zwyciężyła. Dziś w

rocznicę jego męczeńskiej śmierci
Polska ta, o jaką walczył, składa
hołd Jego pamięci.

tu przemówieniu
noworocznym
do narodu

niemieckiego
BERLIN

Agencja adn podaje:
Prezydent Niemieckiej Republiki

Demokratycznej, Wilhelm Pieck, wy­
głosił przemówienie radiowe do naro­
du niemieckiego z okazji Nowego
Roku.

W przemówieniu swvm Pieck pod­
kreślił m. in., że dzięki woli naro­
dów pragnących pokoju oraz konsek­
wentnej polityce pokojowej Związku
Radzieckiego mająca się odbyć z po-
czątkiem nowego roku konferencja
czterech mocarstw otwiera nowe moż
liwości pokojowego rozwiązania kwe­
stii niemieckiej.

Noworoczne

przemówienie
prezydenta CSR

Antonina
Zapotocky*ego

PRAGA •

DNIA l bm. prezydent Republiki
Czechosłowackiej Antonin Za-

potocky wygłosił przez radio prze­
mówienie noworoczne do obywateli
czechosłowackich.

W 1953 roku — stwierdził A. Za-

pbtocky — globama produkcja prze­
mysłowa była, według danych tym
czasowych, przeszło dwukrotnie
większa aniżeli w 1948 roku.

W oparciu o naszego najlepszego
przyjaciela i sojusznika — ZSRR,

oświadczy! prezydent A. Zapotocky
w trwałym sojuszu ze wszystkimi
krajami ludowo-demokratycznymi,
umacniając więzi z międzynarodo­
wym obozem pokoju i ze wszystki­
mi ludźmi dobrej woli, pragnącymi
podobnie jak my — p koju i szczęś­
cia dla siebie i innych, wkraczamy
w nowy rok socjalistycznego budow­
nictwa w naszej ojczyźnie

W Pałacu
Kultury i Nauki
radzieccy budowiiiczoujie
założyli
wszystkie instalacje ■

Oświadczenie
prezydenta Francji
V. Auriola
PARYŻ. •

JAK donosi agencja France Presse,
W dniu 31 grudnia 1953 r. prezy­

dent Francji
członków korpusu dyplomatycznego,
którzy
ne. W
wienie
cznego
in.:

Vincent Auriol przyjął

złożyli mu życzenia noworocz

swej odpowiedzi na przemó-
dziekana korpusu dyplomaty-
Vincent Auriol oświadczy! m.

wyrażałem w obecno
na forum Zgromadzę
Narodów Zjednoczo-

Dzięki nowej formie studiów te­
chnicznych, wprowadzanej w no­

wym roku akademickim 1954/55 bę­
dą mogli podnieść swe kwalifikacje
nawet ci, którzy pracują w odle­
głych lub małych ośrodkach nasze

go rozbudowującego się przemysłu.
Zaoczne studia techniczne prowa­
dzone będą przez politechniki. Po­
czątkowo przewiduje się zorganizo­
wanie zaocznych studiów technicz­
nych w zakresie budowy maszyn
(rr-echaniki), kolejnictwa i budow­
nictwa. W przyszłości liczba kierun
ków zaocznych studiów technicz­
nych będzie powiększana.

Zaznaczyć należy, że już obecnie
zorganizowano w Polsce zaoczne wyż
Me studia rolnicze, ekonomiczne i
ptawnicze, na których liczba słucha
Ciy wzrasta z każdym rokiem.

A Oddział Obsłdgi Turystycznej
„Orbis" organizuje również w okre­
sie zimowym liczne wycieczki dla

świata pracy.
Tak np. 3 bm. urządzona zostanie

wycieczka autobusowa do Zakopane­
go. W dniu 9 bm. natomiast wyciecz­
kowicze wyjadą pociągiem turystycz­
nym do Bytomia na operę „Straszny
Dwór".

Informacji udziela i przyjmuje zgło­
szenia — „Orbis" przy ul. św. Jana 2.

„Wielokrotnie
ści Panów oraz

nia Ogólnego
nych życzenie, by bezpośrednie roko­
wania daiy odpowiedzialnym mężom
stanu możność omówienia poważnych
zagadnień dzielących świat, wyrzeka
jąc się uprzedzeń i nie posługując się
żadną inną bronią, oprócz szczerości,
dobrej woli i dążenia do zgody. Dziś

życzenie to wydaje Się bardziej mo­
żliwe do zrealizowania... Pragnę —

powiedział następnie Vlncent Auriol
— by zarysowujące się dopiero per­
spektywy złagodzenia napięcia jak
najszybciej potwierdziły się i przygo­
towały lepszą przyszłość. Jest to nie
wątpliwie trudne zadanie, gdyż sprze
czności w ciągu wielu lat zapuściły
głęboko korzenie".

Vincent Auriol wskazał dalej, że
„2 pomocą samych tylko przemówień
nie można zmienić stosunków między
wielkimi partnerami lego świata. Acz
kolwiek Zaufanie w stosunkach mię­
dzynarodowych stwarza sprzyjającą
atmosferę, to jednak tylko działanie
może doprowadzić do rzeczywistej po
prawy stosunków".

Windy czynne są juz
do 26 piętra
a moda dochodzi

na najiupższą
kondygnację
ROK 1953 raltieccy budowniczowie

Pałacu Kultury I Nauki tm. J. Sta­
lina zakończyli chlubnie.

Jeszcze rok temu stalowe konstruk­
cje wspaniałej budowli sięgały w

ledwie 26 rneltów wvs -kości a tuczne

jego skrzydła wvch >1ziłv ledwo nad
ziemię pierwszymi watslwami czer-

w mych cegieł W ciągu roku Pałac
wzrósł 10-krotnie. Posiada on obecnie
221 metrów wysokości. Zakończono
montaż konstrukcji, zmontowano teli-
:ę. na ukończeniu znaj luje się lico­
wanie elewami.

Boczne skrzydła, sala kongresowa
są JUŻ gitowe. W ich wnętrzach trwa­
ła Drace wykończeniowe.

Główne prace prowa izone są obec­
nie przez wiel rtysięczną załogę we

wnętrzu gmachu na trzydziestu kilku
kondygnacjach. Z ulicy nie widać, że
izień po dniu pną się coraz wvżej
stopnie stałych schodów, że czynne
już dźwigi osobowe d rwoźa lulzt do
26 piętra. Większość pomieszczeń ma

luź zainstalowane centralne ogrzewa
me. które energię cieplną czerpie ru­
rociągiem wprost z elekirawm na Wy­
brzeżu Kościuszkowskim.

IV części wysokościowej rozpoczęło
nakładanie tynków. Ukończony test

już niemal montaż wszystkich potrzeb
nvch instalacji. Na nafwyższa kondy­
gnację gmachu dochodzi woda. A
przecie# właśnie z wodą sprawa nie

jest prosta. Ciśnienie w sieci miej­
skiej doprowadza wodę do wysokości
kilku zaledwie pięter By doprowa­
dzić ją na wysokość trzydziestu kilku

kondygnacji zbudowano specjalna hy
droformlę. która pod ciśnieniem 22 at­
mosfer podaje na potrzebną wysokość
wodę.

W ciągu 1953 r. radzieccy budowni­
czowie ' zmontowali blisko 1** tysięcy
tnri stal iwet k instrukcji. Uł'żvlt w

tym czasie dziesiątki tysięcy metrów
kwadratowych Itcówkt z iobiąr ei ele-
yacje Pałacu. Szkłem, którym sszkl -

no prowizoryczne okna m >żna by­
łoby zakrvć plac o powierzchni 1.5 ha
Waga zużwych dotąd materiałów d"
budowy Pałacu wynosi w przybliże­
niu 340 tys. ton.

Chociaż ogrom pracy został fu# wy­
konany wiele jeszcze |e«t do zrobie­
nia Budowniczowie radzieccy ote
szczędzę sil ani na chwilę nie osłabia
|-» tempa pracy bv lak najprędzej od-
'•ać Warszawie 1 całej Polsce do użyt­
ku największy 1 najwspanialszy
gmach.

i

17 IEDY przed czterema laty
II ogłaszaliśmy, że okres odbu­
dowy zniszczonej przez okupan­
ta ojczyzny został zakończony
i przechodzimy do wielkiej ofen

sywy rozwoju gospodarki i zmia

ny struktury kraju, — zdawali­
śmy sobie wszyscy sprawę, że

stoją przed nami gigantyczne za

dania.

Nowa Polska rysowała się w

myślach wielu obywateli lasem
rusztowań i żelaznych konstruk­
cji. Widzieliśmy Ją w jak naj­
większej ilości stali, betonu, ce­
gły i kamienia, w tysiącach ki­
lometrów przewodów i kabli, któ
re nasze ręce zamienić muszą w

u

produk-
przemy-

nowe, wielkie, niespotykane
nas dotychczas ogniska
cji, — fabryki, zakłady j
slowe.

Jako cel swojej pracy
wówczas budowniczowie
kie obiekty przemysłowe. Nowa
Huta kształtowała się w marze­
niach murarza Wadowskiego,
gdy kładł pierwszą cegłę pod
pierwszy blok na rozległych po­
lach pod Krakowem setkami
wielkich pieców i kominów, O

biegnącym setkami kilometrów

prądzie z Jaworznickiej Siłowni

myślełi ci, którzy rozpoczynali
jej budowę. O „Kościuszko No­
wej" — górnicy krakowskiego
zagłębia, o przyszłej produkcji
kombinatu w Dworach — mie­
szkańcy tragicznego do niedaw­
na Oświęcimia.

yy ZESTAWIENIU z ogromem
’ ’ zadań przy rozbudowie

przemysłu ciężkiego mniejsze
wydawały się jakoś troski dnia.

Bywało, że w chwilach wol­
nych od wytężonej pracy przypo
minaly się różne natrętne klopo
ty, które odrywały nas od tych
wielkich spraw.

Innym i sobie tłumaczyliśmy
wtedy, że „wszystko to w koń­
cu jest mniej ważne, chodzi prze
cięż o ciężki przemysł, o zbudo­
wanie podstaw, siły i dobrobytu
kraju, chodzi o produkcję, a to

właśnie oznacza perspektywę
podniesienia stopy życiowej lu­
dzi pracy".

I w ciągu tych kilku ostatnich
łat stanęła Nowa Huta, Jaworz­
no I i II, Dwory i dziesiątki o-

biektów przemysłowych sześcio­
latki w naszym województwie.
Szybko mijał czas, nadszedł rok
1954 — rok naszego Dziesięcio­
lecia. I TERAZ WŁAŚNIE U
PROGU PIĄTEGO ROKU PLA­
NU SZEŚCIOLETNIEGO IX
PLENUM KC PZPR PRZY­
POMNIAŁO NAM Z CAŁĄ SI­
ŁĄ SPRAWĘ ZASADNICZĄ:
CO DAJĄ NAM GIGANTY
PRZEMYSŁU POLSKIEGO, JA
KA JEST TREŚĆ POLITYCZNA
NASZEJ WALKI O USPÓŁ-
DZIELCZENIE WSI, W IMIĘ
CZEGO DOKONUJEMY TEGO
OGROMNEGO WYSIŁKU RĄK
I MÓZGÓW.

Dlaczego i dla kogo to robi­
my? Dla siebie, dla człowieka,
dlatego, by mógł on żyć lepiej

i szczęśliwiej.

WŁAŚCIWIE wiedzieliśmy o

tym wszyscy. Partia nasza

od chwili swego powstania wal­
czyła i walczy o lepsze życie
mas pracujących przeciw rzą­
dom kapitalistyczno obszarni-

czym, przeciw okupantowi hi­
tlerowskiemu. Kiedy polskie ma

sy ludowe obalały władzę kapita
listów i obszarników, oddawały
ziemie chłopom pracującym, a

fabryki robotnikom — to już sa

me te fakty zmieniały od pod­
staw warunki życia ludzi pracy,
przynosiły im ulgę, usuwały nie

pewność jutra, dawały jasną per
spektywę lepszego życia. Jednak

wysunięcie sprawy wydatniejsze
go podniesienia poziomu życiowe
go mas ludowych, jako bezpo­
średniego zadania Partii było
tak długo niemożliwe, jak długo
nie podniesiono naszej gospodar
ki z ruin wojennych i zacofania,
dopóki nie rozbudowaliśmy na­
szego przemysłu, a zwłaszcza

przemysłu ciężkiego, — tej pod­
stawy podstaw całej naszej go­
spodarki narodowej. Dziś mamy
tę podstawę. Wie o tym każdy
człowiek w Polsce. Ale wiedzieć
to nie zawsze

wiać sobie w

pewnych słów

WYJAŚNIŁO
ŻYŁO DO ŻYCIA, DAŁO NO­
WE WSKAZÓWKI I WYTYCZ­
NE IX PLENUM.

Sprawy dnia codziennego słu­
sznie zajęły w naszych oczach
należne im miejsce. Mamy szan

se i perspekt5’wy ich rozwiąza­
nia. Z wielkich i małych zakła­
dów zaczęliśmy otrzymywać do­
datkowo

użytku.
— nasze potrzeby i wymagania
również.

IX Plenum i tezy przedzjazdo-
we to program na najbliższą
przyszłość. Program ten nie jest
jednak w żadnym wypadku ze­
stawieniem darów, które otrzy­
mamy od Partii i Rządu bez

widzieli
wiel-

znaczy uzmysla-
pełni znaczenie

i pojęć.
JE NAM, ZBLI-

artykuły powszechnego
Zaopatrzenie wzrasta.

wkładu naszej inicjatywy i dzia
ialności.

Oznacza on równocześnie: pro
dukcja jest dla nas i dlatego my
wytwarzamy i zwiększamy ją,
aby szybciej i lepiej zaspokajać
rosnące potrzeby naszego społe­
czeństwa. Tylko w oparciu o ta­
kie założenia może być zwycię­
sko i w pełni realizowana nasza

walka o szybszy, niż dotychczas
wzrost stopy życiowej społeczeń­
stwa.

W NOWYM roku czekają nas

jeszcze wielkie wysiłki, po
ważne zadania, spodziewa

my się nowych wielkich osiąg­
nięć. Tyle razy wykazaliśmy, jak
wiele potrafimy. Musimy parnię
tac, że człowiek czeka na naszą

pracę. Na węgiel od górników z

krakowskiego zagłębia, na stal z

Nowej Huty, na chleb z krakow

skiej wsi, na nawozy sztuczne z

Dworów i Moście, na tysiące me

trów, lepszych i ładniejszych
tkanin od robotników andrychow
skich, na prąd z nowych elek­
trowni, na buty z Chełmka i z

nowotarskiego kombinatu skó­
rzanego.

Na żywność, odzież, usługi,
rozrywki kulturalne i pełny wy
poczynek, które zapewniając in­
nym — zapewniamy sobie.

ZOFIA LEWARTOWSKA

Z okazji
Nowego Roku

(udzie radzieccy ślą
serdeczne pozdrowienia
swym polskim braciom

MOSKWA

Ą GENCJA TASS podaje:
** Z okazji Nowego Roku ludzie ra­
dzieccy przekazali serdeczne pozdro­
wienia i najlepsze życzenia polskim
masom pracującym.

Główny reżyser teatru im. Wach-
tangowa, artysta ludowy ZSRR, laure­
at Nagrody Stalinowskiej — R. Simo­
now stwierdził; że przedstawienia te­
atru odbywały się w Polsce w atmo­
sferze serdecznej gościnności.

Przedstawienia w teatrach polskich,
które widzieliśmy — powiedział Si­
monow — świadczą o wysokim pozio­
mie sztuki teatralnej w Polsce. Naj­
silniejsze wrażenie pozostało nam ze

spotkań ze wspaniałymi ludźmi Polski

Ludowej — budowniczymi nowego,

szczęśliwego życia. Z całego serca ży­
czę wielkich sukcesów działaczom na

polu sztuki i wszystkim ludziom pra­
cy w Polsce.

Tokarz radziecki A. Pawłów
czyi:

Z zachwytem patrzyłem na

ny rozmach budownictwa w

którą niedawno zwiedziłem. Życzę ser

decznie robotnikom polskim nowych
wspaniałych sukcesów na ich drodze
budownictwr socjalistycznego.

Członek Prezydium Akademii Nauk
Ormiańskiej SRR — G. Badadżanin
oświadczył korespondentowi TASS:

— Rok 1953 byl rokiem nowych hi­
storycznych zwycięstw narodu pol­
skiego w budowie socjalizmu. Prze­
konaliśmy się o tym podczas nasze­
go pobytu w Polsce w Miesiącu Po­
głębienia Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej. We wszystkich miastach i

wsiach, które delegacja radziecka

zwiedzała, widzieliśmy wielkie osiąg­
nięcia narodu polskiego w budowie

nowego życia. Z okazji Nowego Roku

życzę przyjaciołom polskim dalszego
rozkwitu ich wspaniałego kraju. Niech

żyje wieczysta przyjaźń narodów ra­
dzieckiego i polskiego!

oświad

ogrom-
Polsce,

Dzieci
z całej Polski

radośnie witają Iowy Rok
W MŁODZIEŻOWYCH domach
’’

kultury, w szkołach i w świe
tlicach zakładowych setki tysięcy
dzieci radośnie i wesoło powitało
Nowy Rok na tradycyjnych zaba­
wach choinkowych. W pięknie ude

korowanych salach przygotowano
dla młodych gości wiele atrakcyj­
nych występów artystycznych, gier

zabaw. W czasie choinek dzieci

otrzymują liczne upominki.

KAŻDY

KAWALEK ZłOM

to cegiełka
id nowym
domu



Bilans pięciu listów do „Echa“
CZYLI

co rok 1953 przyniósł

W

Mateuszowi Wronie
Tadeuszowi Kozakiewiczowi
Marii Wojciech
Zofii Nędzy-Kubiniec
Janowi Nowakowi
ŚRÓD wielu innych listów nadeszły i te. Pięć białych kopert,
każda zaadresowana innym pismem, każda z inną pieczątką: Tar­

nów... Zakopane... Jaworzno... Nowy Sącz... Miechów.
A jednak tc pięć listów pisanych przez obce sobie osoby miały

wspólną cechę: każdy był fragmentem czyjegoś życia, każdy mówił
o radosnym fakcie, jaki zdarzył się jego autorowi.

Z TARNOWA...

Dostaliśmy mieszkanie w

no-wyrn Osiedlu Robotniczym
przy ul. Szpitalnej! Dwupokojowe,
z kuchnią i łazienką, jasne, ciepłe,
słoneczne. Poprzednio mieszkaliśmy

u teściów w po­
koju z kuchnią.
Było bardzo cia­
sno, dzieci nie

miały odpowied­
nich warunków.
A dziś..."

Dziś — Mateusz
Wrona, przodują
cy robotnik Za­
kładów M-7, któ

rego odwiedziliśmy, podczas nasze­
go pobytu w Tarnowie — z dumą
prezentuje swe komfortowe miesz­
kanie.

„Wiecie co?r— śmieje się — na­
wet noworoczne drzewko wydaje
nam się bardziej zielone. Pewnie
przez kontrast z jasnymi ścianami

nowego mieszkania!

nym kłopocie dopomogło mi Pań­
stwo. Idę do pracy spokojna, bo
wiem, że dziecku jest w żłobku do­
brze pod troskliwą opieką fachowe­
go personelu".

Ze jest dobrze—
widzieliśmy sami.
Matki—Irusi, Woj
tusia, Adasia i in­
nych dzieci mogą
być spokojne. Co
prawda w czasie
naszej wizyty ma­
leństwa spały, ale
rumiane buzie i...

puste flaszki
(względnie tale­

rze — zależnie od wieku) pozostałe
po.obiedzie, wymownie świadczą o

ich zdrowiu i apetycie!

RADOSNE
ECHO KRAKOWSKIE Sfr 5

kulkami
V DM8A

DALSZY WZROST BEZROBOCIA

117 USA

— zapowiedzieli w swych noworocz­
nych wypowiedziach prawicowi przy­
wódcy ame-ykańskich związków za

wodowych. Oto ich słowa:

Walter Reuther, przewodniczący
CIO:

„Miliony robotników w Stanach

Zjednoczonych żyją w obawie, że w

1954 r. stracą z powodu depresji pra­
cę i zarobki".

Moany, przewodniczący AFL:

„Nowy Rok rjie przynosi żadnych
nadziei, by wzrastająca fala bezrobo­
cia została wstrzymana. Wszystkie
fakty świadczą raczej o czymś wręcz

przeciwnym".
Wzrost bezrobocia w USA sygnali­

zuje również prasa amerykańska. I
tok np ,,Ne m York Times oonost, że
w ciągu ostatnich paru tygodni około
53 000 robotników przemysłowych i

kolejarzy zostało zwolnionych z pra­
cy lub ma być zwolnionych w najbliż
szytn czasie.

FARMERZY AMERYKA NSCY
STOJĄ U PROGU RUINY

Z KOŚCIELISKA...

ZWARTY list mówił o pracy mło-
'“'dej góralki i Kościeliska, córki

poety ludowego — Zofii Nędzy Kubi-
niec.

„Nasze gospodarstwo nie jest duże,
zaledwie dwa hektary, a ziemia na

Podhalu—jak wia­
domo—nie należy

do najlepszych.
Wykorzystałaiń

więc możliwości
kształcenia się i
wyjechałam do Ja
dwisina..."

W Jadwisinde Ku
bińcówna przeszła

kilkumiesięczne ■
szkolenie i wrócj
ła do swej rodzin­

nej wioski. Ale już nie do pracy na

roli. Zdolna, inteligentna dziewczyna
objęła stanowisko kierowniczki Do­
mu Ludowego.

Będąc w Kościelisku — zaglądnij­
cie tam kiedy. Przekonacie się — tak

jak my — że awans Zofii Kubińców-

ny był słuszny. Powiedzą Wam o tym
wszyscy bywalcy Ludowego Domu.

Czyli — cala gromada...

NOWEGO

ROKU

POWITANIE

_flisze dziennik angielski „Financial
Times" w artykule poświęconym sytu­
acji rolnictwa w USA. Dziennik

■ stwierdza, że rolnictwo amerykańskie
przeżywa coraz bardziej pogłębiający
się kryzys. Dochody farmerów
zmniejszyły się o 20 proc w stosun­
ku do roku 1953 i były nainiższę, od
roku 1945 O poważnych trudnościach

gospodarczych rolnictwa Stanów Zje
dnoczonych świadczy także nagroma
dzenie się wielkich zapasów artyku­
łów rolnych IF ciągu ub. r. zapasy
te wzrosły przeszło dwukrotnie.

Ceny wielu podstawowych artyku­
łów rolnych kształtują się poniżej
kosztów własnych. I tak np ceny by­
dła — w porównaniu z poziomem z

kwietnia 1951 r. spadły o 50 proc.

IF zakończeniu artykułu dziennik
wskazuje na gwałtowne kurczenie
się eksportu produktów rolnych, któ
rego poziom jest obecnie niższy o

113 od najwyższego poziomu ekspor­
tu w latach powojennych, co jeszcze
bardziej pogarsza sytuację w gospo­
darce rolnej USA.

Z JAWORZNA...

DRUGI list był krótki. Tadeusz
Kozakiewicz, górnik z kopalni

„Komuna Paryska", czterokrotny
racjonalizator, którego usprawnie­
nia zapewniły ciągłość pracy w ko­
palni w Jaworznie, pisał:

— Muszę podzielić się z Wami
swoją radością! Dostałem w Dniu
Górnika — „Ifę“! Szkoda, że nie
możecie jej zobaczyć. Cacko nie

maszyna!
Rzeczywiście cacko! Byliśmy w

Jaworznie i oczywiście — szczegó­
łowo oglądnęli­
śmy „Ifę" Koza
kiewicza. Szkar
łatno.- srebrna
karoseria; luk­

susowe wnę­
trze, po prostu
nas urzekły. Aż
żal było odjeż­
dżać! Ale być
może, zobaczy­

my „Ifę" w

Krakowie. Ta­
deusz Kozakie­

wicz obiecuje odwiedzić nasze mia­
sto. Ani młodziutka żona, ani ma­
tka nie znają jeszcze podwawel­
skiego grodu... A skoro do dyspo­
zycji pozostaje auto — i to w do­
datku własne auto — cóż łatwiej­
szego jak zrealizować pomysł?!

Z MIECHOWA

T AN Nowak, średniorolny chłop
spod Miechowa, napisał zaledwie

parę zdań, ale zdania te miały spe­
cjalną wymowę.

Dwa ciekawe

zjawiska
astronomiczne

zaćmienie słońca
i księżyca
obserwować

będziemy
w styczn:u i czerwcu lir.

ROKU 1954 będziemy oglądali w
v v. Polsce dwa ciekawe zjawiska

astronomiczne — całkowite zaćmienie
księżyca i całkowite zaćmienie słońca.

TU WIELKIEJ auli Po-
’' litechniki Warszaw­
skiej odbyła się noworocz­
na zabawa dla przodowni­
ków pracy. Na zabawę,
która zgromadziła wielu
budowniczych nowej War

szawy, przodowników pra­
cy i racjonalizatorów oraz

przodującą młodzież wi­
tającą Nowy Rok — rok

dziesięciolecia Polski Lu­
dowej — przybyli: Prze­
wodniczący KC PZPR,
Prezes Rady Ministrów
Bolesław Bierut, Przewo­
dniczący Rady Państwa
Aleksander Zawadzki,
członkowie Biura Politycz
nego KC PZPR, Rady
Państwa i Rządu.

Bezcenne „białe kruki"
odkryto
w Krakowie

Foto — CAF

T NSTYTUT Polsko - Radziecki pod
* ją! ostatnio poszukiwania histo­

rycznych rękopisów rosyjskich, znaj­
dujących się w bibliotekach i księgo
zbiorach w naszym kraju.

W bibliotekach krakowskich odkry­
to kilkaset niezwykle cennych, a nie
badanych dotychczas naukowo ręko­
pisów. M. in. odnaleziono list Piotra I
do biskupa Załuskiego. „Białym kru-
k;em“ jest również list Tarasa Szew
czenki. List ten, ozdobiony własno­
ręcznie wykonanymi przez wielkiego
ukraińskiego poetę rysunkami, adreso
wany jest do Arkadego Węgrzyńskie
go — przyjaciela i współtowarzysza
Szewczenki z okresu zesłania.

Wśród wielu ciekawych dokumen­
tów odnaleziony został rękopis, zawie
rający mało zr.ane tłumaczenie rosyj
skie z XVII wieku opisów wypraw
Aleksandrą Macedońskiego. Rękopis
ten jest cennym dokumentem dla ba­
dań nad językiem rosyjskim.

„Jestem wdzięczny Państwu za o-

bniżkę cen. Dzięki temu mogłem
kupić sobie siewnik. A

jak wiecie, potaniały o

Czyli zapłaciłem za niego prawie o

połowę mniej"...

siewniki,
40 proc.!

ZAĆMIENIE KSIĘŻYCA
rozpocznie się w nocy z 18 ną 19 stycz
nia o godz. 0 min. 39 (według czasu

środkowo - europejskiego)
ście księżyca w półcień.

przez wej-
.. .._____

Całkowicie
pogrążony w cieniu Ziemi nasz sate­
lita znajdzie się o godz. 3 min. 17 do
3 min. 47, a o godz. 6 min. 24 wyjdzie
z półcienia.

30

czę
na

O przyczynach i najskuteczniejszych

metodach leczenia raka 1

Wczesne rozpoznanie i leczenie

to warunek pomyślnej kuracji

Z NOWEGO SĄCZA
'PRZECl list nadesłała matka ma-

‘

łej Irusi — Maria Wojciech, ro­
botnica z Nowego Sącza.

„Gdyby nie żłobek trudno byłoby
mi ułożyć sobie życie. Nie mam ni­
kogo z rodziny, kto mógłby zaopie­
kować się moją malutką. W poważ-

BILANS PIĘCIU LISTÓW
M OWE mieszkanie... auto... maszy-
' ’

na ułatwiająca pracę rolnikowi...

spokojna praca dzięki żłobkowi... a-

wans społeczny — oto bilans pięciu
listów.

A gdyby tak napisali do nas inni,
podobni Wronie, Kozakiewiczowi,
Marii Wojciech, Zofii Kubińcównie,
Nowakowi?

Listy ich byłyby podobne. Mówi­
łyby wszystkie o poważnym
robku, jaki mimo istniejących
cze trudności przyniósł nam

1953. (m)

do-
jesz-

rok

ZAĆMIENIE SŁOŃCA
tak rzadko widzialne i to całkowite

będziemy obserwowali w dniu

czerwca w północno • wschodniej
ści Polski. Jednakże i w reszcie

szego kraju księżyc zasłoni znaczną

część tarczy słonecznej, np. w Ol­
sztynie, Gdyni, Łomży, Białymstoku—
0.97 proc, tarczy, w Warszawie, Lubli­
nie, Grudziądzu, Koszalinie — 0 .95.

proc, w Lodzi, Poznaniu, Szczecinie
około 0.93 proc., w Krakowie, Wrocła­
wiu 0.90 proc.

Częściowe zaćmienie słońca w Pol­
sce zaczme się na brzegu Bałtyku ko­
ło granicy z NRD o godz. 12 min. 33,
a o godz. 12 min. 51 obejmie (całą Pol­
skę i trwać będzie prawie dwie i pół
godziny. Całkowite ciemności zapanu

ją na wschód od linii Rudniki—-Lipsk.
W Suwałkach noc w południe trwać

będzie bez mała półtorej minuty.

D AK żołądka jest jedną z najnie-
•* bezpieczniejszych chorób, jakie

trapią ludzkość.
Rak nie tworzy się bez powodu na

zdrowych tkankach w zdrowych na­
rządach organizmu.

Lata caie trwające cierpienia za­
palne. pozostawiające zmiany blizno
watę, są podłożem do rozwinięcia się
choroby rakowatej. Nie oznacza to

jednak, by wszystkie przewlekłe cho
roby żołądka przeistaczały się niechyb
nie w raka.

NIEŻYT ŻOŁĄDKA
CZĘSTĄ PRZYCZYNĄ RAKA

EDŁUG spostrzeżeń gastrojogów’ ' i danych statystycznych, dowie­
dzione zostało, że w 11—14 procen­
tach przypadków raka żołądka przy­
czyną była przebyta choroba wrzo­
dowa żołądka, a w 55—60 procentach
podstawą był przewlekły nieżyt żołąd
ka. Ważne jest dlatego wiedzieć, skąd
powstaje ta najczęstsza przyczyna, tj.
nieżyt (katar) przewlekły żołądka.

Rozwój nieżytu żołądka powstać mo

że z braku uzębienia, powodującego
kiepskie żucie pokarmów. Szybkie spo
żywanie polraw zbyt gorących i zbyt
zimnych, używanie ostrych przypraw
częste zatrucia pokarmowe — wszyst­
ko to są czynniki, powodujące stany
zapalne błony śluzowej żołądka, da-
lące w końcu poważne zaburzenia tra
wienne. Również choroby zakaźne: ty
fus, grypa, jak również cierpienia wą
troby i dróg żółciowych mogą przy­
czynić się do przewlekłego nieżytu żo

lądka.
Spostrzegałem jednak przypadki ra­

ka żołądka u ludzi, którzy przez długi
okres swego żywota cieszyli się naj­
lepszym stanem swego żołądka.

Tijgodnioiyy przekładaniec

i pracy
RADOSNE są pierwsze dni Nowego

Roku, radosne zwłaszcza dla dzie
ci. Przecież to okres „choinek nowo

rocznych, na których nasi najmłodsi
obywatele zakosztować mogą wszela­
kiego rodzaju przyjemności. Organi­
zują je szkoły, Domy Kultury, zak.a-

dy pracy. Wielkie przedsiębiorstwa,
urządzając dla dzieci swoich pracow*
ników „choinkę", często zapras ją
na nią małych rówieśników ze w. .

(Np. Zakłady im. Szatkowskiego w

Krakowie wybrały na swoich go.ci
dzieci spółdzielców ze wsi Morawica).

„urzęduje" teątr kukiełek, który na

zmianę z kinem stanowi największą
sensację zwłaszcza dla młodzieży wiej

„PAPU", FILM, KUKIEŁKI...

'T ZW. „teren" organizuje choinkę
* na swój sposób i wg swoich mo­

żliwości. Zajrzyjmy do Ziemi Tarnów
skiej. Tu punktem centralnym „choi­
nek" jest Tarnów, gdzie przez lokal
liceum pedagogicznego przewija się
tysiące -dzieci. Dosłownie — tysiące.
Z samego tylko Tarnowa jest ich
3.500. z pow. tarnowskiego 1.000, 200
z dąbrowskiego, 300 z brzeskiego.

W 9 salach rozrywkowych gości li­
ceum dzień w dzień do południa 300
malców spoza Tarnowa, po południu,
tyleż samo z piasta. Każde z nich o-

trzymuje smaczne „papu" i ładny u-

pominek, no a czego się przez 5 go
dżin nie napatrzą!... Oto w jednej sali

skiej. Tu znowu „hazardziści" ży­
wa.; a się przy loterii fantowej, szuka­
jąc potem „odprężenia" w tańcu • za­
bawie.

dza imprezy gwiazdkowe, które są
tym bardziej atrakcyjne, im lepiej
współpracuje z radą pedagogiczną ko­
mitet

czania

rodzicielski.
Na pewno nie będzie okaza­

ła „gwiazdka" w podbocheń-
skich Nieznanowicach,
komitet rodzicielski nie
resuje się dziećmi do
sto-pnia, że nawet ich
nętrzny, brudny wygląd
wpada żadnemu z rodziców w

oko". Cóż dopiero tak „intym
ne“ sprawy, jak wyniki nau-

i wychowania.

gdzie
inte-
tego
zew-

„nie

Na szczęście komitetów tak „pracu­
jących" mamy ■coraz mniej, a coraz

więcej takich jak w Marszowicach
czy Cichawie pod Bochnią.

CHCEMY WIEDZIEĆ

Y'1 HCEMY wiedzieć, jak się uczą na

sze dzieci! Matki w Marszowi­
cach zażądały wprowadzenia „dzien­
niczków", gdzie nauczyciel wpisuje
„sygnały" zlej względnie dobrej nau­
ki, zapobiegając w ten sposób niespo­
dziankom na wywiadówce.

Do takiej samej konkluzji doszli i
rodzice w Cichawie, gdzie jeszcze 2
lata temu nauczycielstwo musialo
przełamywać mur obojętności (podob
ny obecnemu w Nieznanowicach).
Dziś rodzice nie tylko regularnie cho
dzą na wywiadówki, nie tylko dysku­
tują rzeczowo na specjalnych zebra­
niach, ale i wizytują często lekcje.

Toteż gdy z początkiem tego roku
szkolnego zachorował jeden z 2 nau­
czycieli tej szkoły, nie przerwano nau

ki ani na moment. Kierowniczka szko
ly wyznaczała codziennie dla „osiero­
conej" klasy fragmenty lektury i za­
dań, które uczniowie przerabiali pod
okiem dyżurującegoł„rodzica".

Komitet w Cichawie starając

GDY DZIAŁA KOMITET
RODZICIELSKI

'T' YCH 5.000 dzieci to oczywiście
L nie cala młodzież szkolna Ziemi

Tarnowskiej. To przodownicy nauki.
Nie zapomniano jednak i o innych,
któ’ym tego roku w nauce mniej się I Komitet w Cichawie starając się
szczęści. Dla nich każda szkoła urzą- | również o estetyczny wygląd szkoły

potrafi! ze składek i zabaw odnowić
budynek, potrafi! zebrać pieniądze na

siatkę drucianą, którą ogrodzi się te­
ren szkolny wraz z ogródkiem miczu-
rmowskim, gdzie dzieci z Cichawy,
wzorowej wsi spółdzielczej, zapozna­
ją się z nowoczesną agrobiologią.

CHŁOP WYKŁADOWCĄ

A GROBIOLOGIA. Popularne to
' *■dziś na wsi polskiej zagadnienia.
Z początku także były opory, nieuf­
ność do tego „nowego". Ale z chwi­
lą, gdy chłop przekonał się na własne
oczy, na własnej ziemi, na własnych...
dochodach (to jest zazwyczaj bardzo
przekonujące) o wielkich możliwo­
ściach miczurinowskiej nauki — dziś
sam stał się gorącym propagatorem
postępu wiedzy rolniczej.

Taki np. Karol Maga, wzorowy go­
spodarz w gromadzie Bestwinka pow.
Bielsko, został wykładowcą punktu
szkoleniowego upowszechniania wie­
dzy rolniczej i dzieli się z sąsiadami
swoim doświadczeniem, osiągnięcia­
mi, które są niezłe: np. w ub. r. uzy­
ska!z1hapo24qpszenicy,20qży­
ta, 24 q owsa.

— Ja znowu miałem inne osiągnię­
cia — opowiada przodujący miczuri
nowiec Wieliczki Fr. Tracz, pokazu­
jąc z dumą ryż swego chowu. Czło­
wiek chuchał, dmuchał i dziś ma co

pokaza na wystawie.

„GŁOWA" WAGI 6 KG

V A TEJ WYSTAWIE, którą ogląda-
'

liśmy niedawno w Wieliczce, po­
dziwiać można było i inne „cuda".
Np. głowę kapusty abisyńskiej o wa­
dze 6 kg, lub włoskiej — 3.2Q kg, al­
bo buraka pastewnego ważącego aż
4.65 kg.

Innym zagadnieniom „poświęciło
się" kółko miczurinowskie przy szko-

le podstawowej w Lasku (mijacie go,
zjeżdżając w dolinę
nowotarską ku Za-
kopanemu). M . ta.

po trzech latach
prób udało się mło­
dym miczurinow-
com jarowizować w

niskiej temperatu­
rze żyto ozime, o-

trzymując pełnowar
tościową odmianę,

która wpłynie na podniesienie podha­
lańskich urodzajów żyta. Inne ich
dzieło to „paluszaki" — podłużne po­
midory, które z ogródka miczurinow
skiego już wywędrowały w ogrody
miejscowych rolników. Nie „przepuść,
czają" młodzi eksperymentatorzy
także i drzewkom owocowym. Wśród
150 szczepów nie brak krzyżówek tak
oryginalnych jak grusza na jarzębinie,
jak na jabłoni śliwa.

POCZĄTKOWE OBJAWY
HO POCZĄTKÓW YCH objawów tej
‘-"'choroby należy przede'wszystkim
brak apetytu, który występuje b.
wcześnie i wyraża się specjalnie od­
razą do pokarmów mięsnych, ból w

dołku, wymioty występujące zwykle
po jedzeniu, wychudzenie, osłabienie,
niedokrwistość.

Na podstawie własnego długoletnie­
go doświadczenia wiem, że często
stwierdzamy raki, u ludzi stosunkowo
młodych, w których rodzinie były już
przypadki raka przewodu pokarmowe
go.

Bezsporny dowód istnienia raka żo
lądka zyskujemy wtedy, kiedy wyczu
walny jest guz w okolicy żołądka, u-

bytek znaczny na wadze, ciemne zie­
miste zabarwienie skóry i zupełny
brak kwasu solnego w żołądku.

Rozpoznanie raka żołądka jest spra
wą bardzo poważną dla chorego. Dla­
tego rozpoznanie powinno być jak
najpewniejsze i jak najściślejsze.

Ale taką pewność w rozpoznawaniu
można było dotąd osiągnąć tylko w

końcowym okresie, choroby.

BRZOZA NA WIERZBIE

"U AKIE to są sztuczne dziwy przy-
1 rody. Przypomina się „dziw" na­

turalny w dębowym lasku kolo Halo­
nowa pod Bielskiem. Lu z pnia- 1UÓ-
lóttniej wierzby" wyrasta — obok 15-

metrowej odnogi wierzbowej — ślicz­
na brzoza wysokości ok. 20 m, śred­
nicy pńia 30 cm. Korzenie jej w za­
wiłym splocie wypełniają pustą, czę­
ściowo spróchniałą wierzbę aż do zie­
mi.

Nawiasem mówiąc, trzeba by ten

ciekawy okaz wziąć pod ochronę po­
dobnie jak potężny dąb o średnicy
1,10 m, jak ostatni w okolicy buk,
czy źródła, które nawet w najwięk­
szą posuchą tętnią obficie kryształo­
wą, smaczną wodą.

Przeobrażając i adaptując przyrodę
dla swoich potrzeb, chrońmy zarazem

jej osobliwości.
(Na podstawie korespondencji opra­

cowała) RÓMAR .

NAJNOWSZA METODA
ROZPOZNAWANIA RAKA

\V POCZĄTKACH choroby musie-
’ ’

liśmy opierać się raczej na po­
dejrzeniu, na zasadzie niepewnych ob
jawów.

A wczesne rozpoznanie raka żołąd­
ka ma szczególnie doniosłe znacze­
nie, gdyż tylko ono umożliwia zasto­
sowanie w porę jedynie celowego le­
czenia, tj. radykalnego usunięcia gu­
za na drodze chirurgicznej.

W dziedzinie wczesnego rozpozna­
wania raka żołądka duże postępy zro

bila gastrologia dzięki stosowaniu me

tody optyczno - instrumentalnej, któ­
ra polega na bezpośrednim oglądaniu
od wewnątrz przewodu pokarmowego.

Lekarze uprawiający tę metodę u

nas mogą wykazać się już dziś licz­
nymi przypadkami, w których udało
im się stwierdzić niezbicie raka żołąd­
ka, nie dającego się wykryć żadnymi
innymi fnetodami badania.

. Jeśli więc chodzi o walkę z fakiem
żołądka, myślę, że jesteśmy na wła­
ściwej drodze. Nie kuracjami głodo­
wymi i „środkami tajemniczymi", lecz
przez Wczesne rozpoznanie i wczesne

leczenie możemy uratować człowieka
dotkniętego tą chorobą

DR A. IUCHENDLEB



kawiarni spółdzielczej nr. 1 w
* ’ Chrzanowie można nie tylko o-

trzymać czarną kawę (często lepszą
niż w Krakowie) ale również dania
barowe i obiady. Lokal jest zradiofo-
nizowany,

Nowohutniczanom bardzo smakuje

chleb z piekarni »Gigant«
Najnowocześniejsze urządzenia »fabryki

przyrządzane potrawy
smaczne. Kawiarni
spółdzielczej nr 1 w

Chrzanowie można-

by więc wystawić
pochlebne świadec­
two, gdyby... nie
kilka różnego rodzą
ju braków, które

psują dobry nastrój konsumenta.
Wchodząc do kawiarni człowiek mu

si już na wstępie mocować-się przez
chwilę z drzwiami, które nie dają się
domknąć, a następnie gdy zapragnie
usiąść wygodniej na kanapce (np. na

prawo od drzwi) wpada do środka jak
list do skrzynki pocztowej, a jeśli wy
bierze tę po lewej stronie i trafi na

wystającą sprężynę, zostanie podrzu­
cony jak w siodle. Oto „niespodzian­
ki" w chrzanowskiej kawiarni nr 1.
Gdyby ich jednak nie było i gdyby...
stare afisze na ścianach zastąpioną
estetyczną dekoracją — kawiarnia ta

byłaby na,prawdę wzorowym lokalem.

(aż)

zmniejszają do minimum

wysiłek robotników

1 zapewniają doskonałą
jakość pieczywa

7 OBACZCIE, z naszej nowej piekarni! — tynkarz SkónrioW pokaatt-
je murarzowi Żurkowi rumiany bochenek i odczytuję głośno na­

klejkę: „KZPP piekarnia Nowa Huta nr 21, chleb żytni 60%, 1 kg".
— Tak, z naszej krzeslawickiej piekarni — potakuje Żurek i uśmie­

cha się z dumą i zadowoleniem. — Będzie smakował... Zaraz widać, że
dobry... ładnie wyrośnięty.

Wieliczka

ZABYTEK DLA POTOMNOŚCI

K IEROWNICTWO świetlicy przy
Jaworznickim Przemysłowym Zje­

dnoczeniu Budowlanym w Trzebini
objawiło w 6posób nieoczekiwany za­

interesowania mu­
zeologiczne. Rzecz

polega na tym, że
działacze świetlico­
wi postanowili prze
kazać potomności w

stanie nienaruszo­
nym tę jedną z naj
lepszych . niegdyś
placówek kultural­
nych, aby' za kilka

wieków dowiedziano się, jaką to pięk
na świetlica była w Trzebini. — A za­
tem porzucono w ogóle pracę świe­
tlicową. Reszty dokonały pająki i
kurz, który pokrył wszelkie urządze­
nia grubą patyną. Doszło do tego, że

pracownicy czekają po pracy na samo

chód przed świetlicą, bo drzwi do te­
go przybytku są zamknięte.

(Koresp. J, Picharz)

ma już własną
stację
pogotowia
ZAD dłuższego czasu mieszkańcy

Wieliczki starali się o urządzenie
stacji pogotowia ratunkowego. Stara­
nia ich odniosły rezultat. W ostatnich
dniach otwarto w Wieliczce nowocze

śnie wyposażoną placówkę pogotowia.
W razie wypadku wystarczy poprosić
centralę telefoniczną o połączenie z

nr 9. Stacja dysponuje własną karet

ką, która w poważniejszych wypad­
kach przewozi chorych do ambulato
rium pogotowia lub do szpitala.

Ta nowa placówka, mieszcząca się
w budynku MRN przy ul. Stalina,
czynna jest przez całą dobę. Dyżury
pełnią miejscowi lekarze.

(Koresp. K. Lupa)

Brygadziści Żurek i Skórnicki na­
leżą do załogi odcinka III ZB-2, któ­
ra przedterminowo oddała piekar­
nię do użytku. Byli też przy pierw­
szym wypieku, kiedy to przodownik
betoniarz Jan Maliński przekazał

•załodze piekarniczej nowy obiekt do

eksploatacji. Wraz z innymi robot­
nikami podziwiali w jasnych ogrom­
nych halach najnowocześniejsze,
bardzo nieraz skomplikowane, urzą­
dzenia i maszyny piekarnicze, za­
pewniające — przy minimalnym wy
siłku kilkudziesięciu zaledwie ludzi
— produkcję wielu tysięcy ton. pie­
czywa na dobę.

— To prawdziwa fabryka Chle­
ba! — chwaliło z podziwem wielu
zwiedzających, gdy kierownik pie­
karni. Karol Łoboz, objaśnia! im

urządzenia — najnowocześniejsze
Polsce.

FABRYKA CHLEBA"

7?7

„.tr nas w Gminnej Radzie Narodo­
wej robota idzie... ho, ho, jak to się
mówi: „na sto

robotę i dlatego
dwa". Organizujemy
idzie. Każdy odcinek

w wycinku naszej
pracy organizujemy
ha bazie troski o

człowieka. Inicjaty­
wę mamy, o wszyśt
ko potrafimy się
wystarać, a jakże.
Jak potrzeba było
mebli do naszych
biur, to zaraz się
zorganizowało, jak
sprawnie. Przywie-należy, szybko i ...

__________

v

źliiśmy je z gminnej świetlicy w Ra­
ciechowicach — i proszę siadać. Krze
sła są, szafy, wszystko co potrzeba.
To się nazywa...

— Chwileczkę! A jeśli chodzi o ży­
cie'kulturalne, to jak tutaj pracuje
na przykład wasza gminna świetlica
]w Raciechowicach?

Hm... świetlica??? (aż)i

i NAUKA DLA PEDAGOGÓW

JZ IEROWNICTWO szkoły podstawo
Ł1wej nr1i2wMyślenicachzgłę­

bokim upodobaniem wysyła uczniów
po wodę do studni stojącej w rynku.

r Jeden z chłopców zo
Ia stał '

już potrącony
przez samochód. Fakt

cL ten nie wywarł jednak
> na kierownictwie spe-
„ cjalńego wrażenia. O-

szczędzając siły woźne
go powierzono nosze­
nie wody drugiemu ucz

niowi.
Czy prześwietne gro­

no nauczycielskie są­
dzi, „że do dwóch ra­
zy sztuka"?

Nowe obiekty
gospodarcze
w krakowskich

spółdzielniach
produkcyjnych
VV' ROKU 1953 powstało na tere­

nie woj. krakowskiego wiele no

wych spółdzielni produkcyjnych. Je­
dną z naczelnych trosk rządu i pań­
stwa ludowego było m. in. zapewnie­
nie spółdzielcom jak najlepszych wa­
runków bytowych i możliwości pro­
duktywnej pracy w zakresie uprawy
roli i hodowli.

W nowopowstałych spółdzielniach
ukończono i oddano do użytku wiele
nowych obiektów gospodarczych, a w

42 obiektach przeprowadzono remon­
ty kapitalne. Roczny plan remontów
został do dnia 1 grudnia 1953 r. wy­
konany w 93 proc., a prace przy kil­
ku nieukończon.ych jeszcze budyn­
kach są już poważnie zaawansowa­
ne.

Równolegle z realizacją budownic­
twa inwestycyjnego w nowy.ch spół­
dzielniach produkcyjnych, prowadzo­
no roboty przy budowie nowych o-

biektów i remontach budynków go­
spodarczych w spółdzielniach założo­
nych w latach ubiegłych. Objęta pla-

o-

34
tlo

nem rocznym budowa 53 nowych
biektów gospodarczych i remont

budynków — zostały wykonane
dnia 22 grudnia br. (aż.)

(Koresp. Szach)

ZBIOROWA DRZEMKA

P ANSTWOWA Szkoła

kształcąca w

piękny odbiornik radiowy i głośniki,
zainstalowane w

każdej klasie. Po­
czątkowo nadawano
przez radio muzykę,
pogadanki i komu­
nikaty. Ostatnio jed

nak megafony upal­
cie milczą. Kolek-

audycje raz po raz

w coraz to dłuższą
tyw redagujący-
bowiem zapada
drzemkę.

i Ogólno-
Radłowie posiada

(Koresp. B. Szadziński)

PRZYKŁAD ZARAŹLIWY

PIŚALIŚMY niedawno o kięrow-
x cach Państwowej Komunikacji Sa

mochodowej w Tarnowie, którzy nie
przestrzegają roz­
kładu jazdy. Zly
przykład jest zara­
źliwy. W ślady brat
niego przedsiębior­
stwa poszła ostat­
nio Miejska Komu­
nikacja Samochodo­
wa w Tarnowie.
Autobus na linii
Tarnów — Zakłady
Azotowe, kursuje

nie według rozkładu, lecz jakiegoś
zgoła fantastycznego „widzi mi się"
kierowców.

A skutek? Całe godziny oczekiwa­
nia zmarzniętych robotników, na spóź'
niony autobus. '

te
w

wfA GROMNĄ „fabrykę i Chleba"
' —' Krzesławicach nazwać można

śmiało „pałacem pracy". Zasługuje
na tę nazwę nie tylko ze względu
na swe urządzenia, czyniące pracę
lekką i wydajną oraz zapewniające
wysoką jakość pieczywa, lecz prze­
de wszystkim ze względu na pięk­
ne pomieszczenia socjalne, zajmu­
jące prawie połowę budynku. Znaj
du.je się tam doskonale wyposażony
gabinet lekarski. Opodal natryski i
szatnie, w których każdy pracow­
nik ma własną szafkę. Sala wypo­
czynkowa i jadalnia, Sipecjalna „pa­
larnia", pięknie urządzona świetli­
ca dają doskonałą możność wypo­
czynku i rozrywki.

— A jak wygląda sam wypiek?
Nie łatwo na to pytanie pokrótce

odpowiedzieć. Trudno przecież opi­
sywać wszystkie wspaniałe urządzę
nia automatyczne, przez które prze
chodzi np. mąka. Są to i „ześlizg
mączny" i „waga zegarowo-pomo-
stowa" i „zasyp pyłochłonny" i

„przesiewacz bębnowy" (odczyszczą
jący z wszelkich ewentualnych za­
nieczyszczeń) i „podnośnik czerpa­
kowy" — doprowadzający mąkę na

II piętro do silosowni, gdzie znaj­
dują się cztery potężne zbiorniki,-
silosy po półtorej tony każdy. Stam
tąd przez najnowocześniejsze „au­
tomatyczne wagi dozujące" dostaje
się ona (w ilości odpowiedniej do >

receptury danego gatunku pieczy- i

wa) do tzw. „ugniatarek". Ten ,

sam technolog, tzw. „miszer", któ- j
ry obsługuje wagi dozujące, dopro­
wadza również do ugniatarek z ko­
tłów odpowiednią ilość wody cie- (
płej lub zimnej. I znów maszyny —

,

mieszarki elektryczne ugniatają
ciasto w ogromnych dzieżach do '

pożądanej gęstości. W dzieżach fer­
mentuje ono, następnie wywrotnice 1

elektryczne wywracają je, wysy-
’

pując całą zawartość dzież do lei 1

spustowych, którymi przedostaje (

Hornowski by! w nastroju graniczącym z rozpaczą. Komi­
sja badań wypadków lotniczych Zarządu Lotnictwa Cywilne­
go, do której z ramienia LOTU został delegowany Stanisław
Janczar, odleciała do Poznania specjalnym samolotem o dzie­
wiątej rano. Przeczuwał, że podczas dochodzeń wyjdą na jaw
różne nieprzyjemne sprawy — choćby to, że Godzicki bez ża­
dnych opłat przewozi! samolotem wyroby pochodzące z cha­
łupniczego warsztatu tkackiego jego żony. Z pewnością
w Poznaniu znajdą się świadkowie, którzy widzieli, że Ludwi­
ka przywiozła na lotnisko duży pakunek, który Godzicki ode
brał, żeby' go zawieźć do Szczecina...

Ten drobny fakt mógł odegrać rolą przysłowiowej kropli,
przepełniającej czarę.

Hornowski został przesłuchany jeszcze poprzedniego dnia
wieczorem, w parę godzin po katastrofie, nic o niej nie wie­
dząc. Ukryli przed nim wiadomość o tym wypadku i zasypali
go gradem krzyżowych pytań, z który ch na razie nie mógł
wywnioskować, o co właściwie chodzi.

Pytano go miedzy innymi o trening załóg w lotach bez wi­
doczności, o rozkład zajęć, stopień dyscypliny wśród pilo­
tów. Wykręcał się jak mógł, pokazał im programy, raporty,
dzienniki pokładowe przodujących zespołów ZMP-owskich.
Na papierze wszystko było w porządku.

Ale do komisji należał Janczar... Janczar, który wiedział,
jak jest naprawdę; Janczar, z którym Hornowski tegoż dnia
miał burzliwą rozmowę z powodu wariackiego startu tego
narwańca, Godzickiego...^

Janczar wytknął mu karygodną pobłażliwość w stosunku
do przekroczeń przepisów startowych, a nazajutrz od wcze­
snego rana, zapewne za jego sprawą, komisja zaczęła prze­
słuchiwać pilotów, mechaników pokładowych, radiotelegrafi­
stów — cały personal jaki by) na miejscu. Wszyscy go „sy­
pali”, poczynając od Zdybią, a kończąc na najmłodszych.

To była jakaś zmowa na jego zgubę. Bronił się, póki mu

wreszcie nie powiedzieli co się stało. Wtedy ogarnęło go prze­
rażenie. Przyszło mu na myśl, że dyrekcja chce zwalić na je­
go głowę całą odpowiedzialność za ten tragiczny wypadek.

Nie był tchórzem; nieraz zaglądał w oczy niebezpieczeń­
stwu; lecz teraz wyobraził sobie, że grozi mu wiezienie,

ECHO KRAKOWSKIE

się ciasto na niższą kondygnację do
hali zwanej obrabialnią. Tu „kom­
bajny do wyrobu pieczywa" — ob­
sługiwanej przez d-wie kobiety —

formują odpowiedniej wagi chleby
lub rogaliki. Układane już ręcznie
na specjalnych wózkach (rogaliki
na blachach, a każdy chleb w osob­
nym koszyczku), zostają one prze­
wiezione do dwu „hal garowni-
czych". Tam, w garowni, specjalna,
bardzo skomplikowana aparatura I

wytwarza temperaturę i nawilgoce­
nie powietrza — jak najbardziej
sprzyjające do dojrzewania, rośnię-
cia i fermentowania ciasta.

OSTATNIA FAZA

A DALSZE koleje?... Następnie
'*•jest •— „hala piecownicza",

gdzie w ośmiu „piecach wyciągo­
wych" (t.j. posiadających cale płyty,
na których piecze się, wyciągane z

pieca) — również przy specjal­
nych urządzeniach klimatyzacyj­
nych oraz temperaturze, pieców re-

gulpwanej pirometrem — odbywa

Korzystając z kredytów
przyznanych przez Państwo

mało i średniorolni chłopi
województwa krakowskiego

ZAKUPUIA KROWY
7 PRZYZNANYCH ostatnio kredy tów na zakup bydła dla mało i śred­

niorolnych chłopów, skorzystało w woj. krakowskim — w krótkim
okresie czasu — około 250 rolników.

Czytelnicy piszą
O KINIE W SUŁKOWICACH

„Niedawno powstałe kino w Sułko-
. wicach przyjęli mieszkańcy z praw-

się sam właściwy proces pieczenia, dziwym zadowoleniem. Wkrótce się
_

. ...

* jednak zawiedli, ponieważ kino to nie
Rumiane, gorące wyciągnięte j spełnia swojej roli. Dlaczego?

z pieców pieczywo — odwozi się
do „ostygalni" (chleb na specjal­
nych deskach ażurowych, bułki w

koszach na wózkach). Cztery wen­
tylatory na każdej ścianie ostudza­
ją tam i osuszają smaczne chleby
i bułeczki. Dalsze ich losy rozgry­
wają się w „hali ekspedycyjnej",
gdzie dostały się przy pomocy elek

trycznych dźwigów i skąd w spe­
cjalnych skrzynkach ładuje się je
na samochody i. rozwozi do skle­
pów.

Taki jest właśnie, opowiedziany
w najogólniejszych zarysach, „ży­
ciorys" smacznego chleba i świe­
żych, chrupiących bułeczek — które

pochodzą z piekarni „Gigant" i są

zakupywane codziennie — już od

kilku dni przez tysiące nowohutni-

czan, (ir)

'

Łącznie w roku bieżącym przyzna
no w woj. krakowskim kredyty około

700 rolnikom, którzy -nie posiadali do

tychczas krowy w swoim gospodar­
stwie względnie posiadają warunki

na rozszerzenie hodowli.

W trakcie przyznawania są kredyty,,
mogące zaspokoić potrzeby hodowlane
dalszych 200 gospodarstw.

Wzorowe punkty
usługowe
ślusarsko-kowalskie
TA OBRZE pracuje punkt usługowy

ślusarsko - kowalski w Rzeszola-

rach. Jest to placówka podlegająca
Spółdzielni Pracy Metalowców „Przy
szłość" w Świątnikach Górnych.

Placówki ślusarsko - kowalskie zo

staną uruchomione również w Świąt­
nikach Górnych oraz w Libertowie.

Oprócz warsztatu urządzony zostanie

pokój służbowy dla podróżnych ocze­
kujących na naprawę sprzętu.

N
Natomiast brak takiej placówki

odczuwają dotkliwie mieszkańcy Koź-

mic Wielkich. W chwili obecnej od­
dają Oni sprzęt gospodarczy do pun­
ktu naprawczego odległego o 15 km.

Odpowiedni lokal — niewykorzysta­
ny — znajduje się w budynku PGR
Pawlikowice. (Korespondenci — W.

Chlebda i Stag).

Sala jest brudna i ciemna, ławki po
łamane, film co parę minut rwie się
a zachowanie publiczności, zwłaszcza
krzyki i gwizdania młodzików, dopeł­
niają nieprzyjemnego wrażenia. Nic
też dziwnego, że do kina chodzi co­
raz mniej osób.

Ciekawe, że w tym samym budyn­
ku mieści się Prez. GRN, które do­
tychczas nie zainteresowało się wa­
runkami, w jakich wyświetlane są
filmy". „H" (3286)

Rezerwat

przyrody
na zboczach

Baraniej Góry
Ostatnio Minister Leśnictwa

wił rezerwat przyrody pod
„Barania Góra“, który obejmuje ob­
szar 380 ha. Rezerwat ten utworzony
został dla zachowania obszaru leśnego
na zboczach Baraniej Góry od północ­
nej śtróny, gdzie znajdują się źródła
Wisły.

Utworzony został również rezerwat

pod nazwą „Stok Szyndzielni" w pow.
bielskim. Rezerwat ten utworzono w

celu zachowania lasu bukowego z do

mieszką jaworu, jodły i świerku.

Projektuje się utworzenie rezerwa­
tu pstrąga na Górnej Wiśle oraz re­
zerwatu skal ostańczych na Górze

Zborów koło Kroczyc. Ostatnio Woje­
wódzki Komitet Ochrony Przyrody w

Stalinogrodzie wystąpił z wnioskiem

o uznanie za rezerwat obszaru 5,85 ha

pierwotnej dąbrowy położonej w Sta

wiekach (pow. Kłobuck) oraz obszaru
1.06 ha zwanego Bukową Górą w Kle

śniskach (pow. Kłobuck), ze względu
na pierwotny las bukowy.

W innych województwach utworzo­
no — w pow. łańcuckim woj. rzeszow

skiego rezerwat pod nazwą „Las Kla­
sztorny". Rezerwat ten obejmuje frag
ment lasu mieszanego o cechach ze­
społu naturalnego z bogatą i ciekawą
florą, charakteryzującą dawną Pusz­
czę Sandomierską.

a więzienia bał się straszliwie, choć nigdy więziony nie był.
Na samą myśl o tym oblał go zimny pot; wydało, mu się, że
traci grunt pod nogami i zapada w jakąś cza^ftą otchłań bez

dna.
Gdy komisja odleciała do Poznania, poddał się zwątpieniu,

które pochłonęło go niby mgła przenikająca do jego umysłu
i serca, mrożąca go lodowatym przeczuciem czegoś okrutne­
go i nieodwołalnego, co było gorsze niż pewność śmierci.

Zamknął się w swoim biurze i stal pośrodku pustego prze­
stronnego pokoju zdrętwiały, straciwszy rachubę czasp i zdol­
ność jakiegokolwiek działania.

Uporczywy sygnał telefoniczny wyrwał go wreszcie z tego
zapamiętania.

Dzwoniła sekretarka Modrakowskiego: naczelny dyrektor
o dwunastej dwadzieścia pięć poleci do Poznania. Chce wie­
dzieć, która załoga została wyznaczona zastępczo na trasę
Warszawa — Poznań — Szczecin.

To pytanie zaskoczyło Hornowskiego. Nie wyznaczył jesz­
cze nikogo. Zapomniał o tym wśród szamotania się z własny­
mi myślami. Ale nie mógł się przyznać do tego nowego nie­
dopatrzenia.

— Zaraz zobaczę. Niech pani poczeka — powiedział prędko.
Odłożył słuchawkę. Nie miał najmniejszego pojęcia kto jest

wolny i czy zdoła go znaleźć na czas. Nie chciał przy tym
wysyłać pierwszej lepszej załogi, skoro miał z nią lecieć Mo-
drakowski. Musiał porozumieć się najpierw z wydziałem za­
łogowym.

ustano

nazwą

Wśród tych, którzy zakupili już
krowy z otrzymanych kredytów
znajdują się m. in. gospodarująca
na jednym ha ziemi, wdowa Ju­
styna Palka z gromady Moczydło
(w pow. chrzanowskim), Franciszek
Swierz z gromady Brzączowice
(pow. Myślenice), Stanisław Ciupek
z Reglic. Antoni Nowak z gromady
Rozkochów (w gminie Babice), któ

ry zakłada własne gospodarstwo o-

raz wielu innych.

W ostatnich dniach kredyt w wyso­
kości 2.500 zł na zakup krowy, otrzy
mał gospodarujący na niepełnych
trzech ha ziemi rolnik z gromady
Kwaczała (pow. Chrzanów) — Frań- '

ciszek Bachowski, dotąd nie posiada
jący krowy. Radość wyraża on w ta
kich słowach:

D dawna chcieliśmy z żoną
mieć własną krowę, której mle

ko potrzebne jest dla trojga naszych
dzieci. Dzięki pomocy Państwa speł­
nią się nasze pragnienia. Mam już
upatrzoną krowę i wiem, że przy do­
brej pielęgnacji oraz żywieniu da ona

ponad 2 500 litrów mleka rocznie.
Część z niego zużyje na własne po­
trzeby, a resztę odstawię dla Pań-

. stwa.

Wykalkulowałcm sobie, że z docho
dów za sprzedaż mleka będę miał w

jednym roku prawie tyle, ile kosztu­
je krowa. O paszę dla niej jestem spo
kojny. Będę siał więcej poplonów i
zakwaszał liście buraczane. W ogóle
będę się starał jak najlepiej gospoda
rować, aby odwdzięczyć się naszemu

rządowi, który dba o nas i daję moi
ność podnoszenia gospodarki", (da)

Echo“ wyjaśnia:
TABLICZKI SĄ, ALE BEZ

STRZAŁEK

SPRAWIE braku tabliczek o-
* * rientacyjnych (Echo, 12. 11 . ub.

roku) Ekspozytura PKS wyjaśnia,
że przy wprowadzeniu zimowego roz

kładu jazdy pomyślano i o tablicz­
kach, zaopatrując je w strzałki orien­
tacyjne. Ponieważ zdarzało się, że

chuligani odwracali strzałki w. stronę
przeciwną, postanowiono strzałki usu

nąć i więcej ich nie umieszczać. Na­
tomiast tabliczki przymocowano.

(3303)

Połączył się przez drugi telefon i wezwał kierownika biu­
ra. Nie było go. Maszynistka wydziału oświadczyła, że przed
chwilą wyszedł.

Hornowski zaklął; wszystko sprzysięgło się przeciw niemu.
— Poszukajcie go i niech zaraz do mnie zadzwoni — war­

knął.
Wtem przypomniał sobie Piotra Maresza. Jego załoga odby­

wała tego dnia badania lotniczo-lekarskie. Można ich było
zaraz ściągnąć.

Bez wahania oświadczył sekretarce naczelnego dyrektora,
że do Poznania i Szczecina leci Maresz. Warunki atmosfe­
ryczne są pomyślne. Start nastąpi według rozkładu.

Zaraz potem zgłosił się kierownik biura z wydziału załogo­
wego. Szef pilotów polecił mu natychmiast sprowadzić całą
załogę Piotra z CBLL.

— Mają tu być za pół godziny — dodał surowym, niezno-

szącym oporu głosem.
Poczuł się nieco pokrzepiony na duchu. Mógł liczyć na Ma­

resza: ten spokojny, rozważny pilot nie popełni żadnego błę­
du, a Modrakowski przekona się osobiście, że przepisy lotni­
cze są wypełniane z wzorową sumiennością. Katastrofa pod
Poznaniem zdarzyła się tylko i wyłącznie z winy Godzickie-

go. On, Hornowski, nie może być za to odpowiedzialny.
Układał sobie, co powie naczelnemu dyrektorowi gdy go

spotka; jak odeprze zawczasu zarzuty zawarte w raporcie ko­
misji; w jaki sposób przygotuje sobie grunt do skutecznej
obrony.

Przyszło mu na myśl, że Modrakowski może przyjechać
wcześniej i sam zechce przekonać się o biegu codziennych
spraw podlegających szefowi pilotów. Gorączkowo zaczął
przerzucać stosy urzędowych pism, okólników, wykazów, bez­
ładnie nagromadzonych w szufladach biurka, ale zniechęcił
się wkrótce. Na uporządkowanie tego wszystkiego nie było
czasu.

Poszedł więc do wydziału załogowego, aby uprzedzić kie­
rownika biura o możliwości inspekcji. Po drodze wpadło mu

do głowy, że należałoby zaimprowizować jakiś wykład dla
personelu latającego. Powinien zająć się także „link-tralne-
rem“ sprawdzić czy ćwiczenia odbywają się regularnie.

(15) (D. c. n.)



Niedziela

Daniela

Styczeń

3

»".ipa Jarzynowa.
Kotlety wieprzowe, ziemniaki, ka­

pusta.
Budyń kakaowy.
Przepis na budyń: utrzeć cale jajko

1 10 dkg cukru i 2 dkg kakao. Dobrze
Utartą masę rozprowadzić szklanką
mleka i mieszając wsypać 20 dkg
mąki z proszkiem drożdżowym. Do­
kładnie wymieszać. Gotować przez

godzinę na parze.

•l’

W SPRAWIE
CENTRALNEJ STOŁÓWKI

TI/ ZWIĄZKU z interwencją
''

„Echa" w sprawie central­
nej stołówki w Nowej Hucie, Pań­
stwowa, Inspekcja Handlowa wy­

jaśnia, że wspom-
' niana stołówka jest

stale kontrolowana

przez Dzielnicowy
Inspektorat. PIH
w Nowej Hucie.

Kontrole ustali­
ły, że jakość posił­
ków wydawanych
w tej stołówce, nie

jest zadowalająca. Kierownictwo
stołówki przewiduje poprawę po u-
ruchomieniu mechanicznych obiera-
rek ziemniaków i warzyw, gdyż
wykonywanie tych czynności ręcz­
nie, zabierało wiele czasu persone­
lowi stołówki. (2754)

„POCIĄG POD PLUSKWA"

TO OCIAG pod pluskwą" — tak
1- nazwali pasażerowie pociąg
kursujący na linii Kraków —; Z-

dący w wagonie II klasy -pociągu j (31-111-211).
zagórskiego,^ który wychodzi z .Kra- - Wobecrachunku cze-

Za. opłaty telef. regulować drogą prze-
Bo pasażerowie ja- j Wu nai podany wyżej rachunek

kowa o godz. 23.24, nie mogli zga­
sić światła.

Dlaczego? Po prostu — gdy tyl­
ko zrobiło się ciem
no pewne insektyn0 pewne iiwmif
zaczęły wychodzić

— a *.yaetet1-łz rożnych szetelin
naturalnie.„ na

żer! Pasażerowie
byli więc zmusze­
ni palić światło

oraz siedzieć „ostrożnie" — nie o-

pierając się.
Sądzimy, że pociągiem zagórskim

zainteresuje się DOKP — Kra­
ków i wyda odpowiednie zarządze­
nia, by „pociąg pod pluskwą"... od-

pluskwii.
(Z. Wój.)

Mieszkańcy Skotnik
będą pomagać
przy budowie
noinej
magistrali wodnej

Mieszkańcy dzielnicy Skotniki na

wspólnym zebraniu omawiali budo­
wę nowej magistrali wodnej, która
w najbliższym czasie ma zaopatrzyć
okolicę w bieżącą wodę.

Na wezwanie tamtejszego miesz­
kańca Wł. Małady, cała ludność
Skotnik zobowiązała się z okazji
II Zjazdu PZPR pomóc przy
budowie magistrali. Mieszkańcy tej
dzielnicy wzywają równocześnie
do podejmowania podobnych zobo­
wiązań mieszkańców pobliskich
dzielnic, tj. Kostrza, Kobierzyna i

Pychowic.

— Halo — gruby, oschły glos w słuchawce. — Komenda
Powiatowa Milicji. Słucham... A, dzień dobry, dzień dobry...
Co? Co? 1 powiadacie, pojedynczy też ktoś uciekał? Hm, hm.
to może być bardzo ważne... Chwileczkę, chwileczkę, muszę
pomyśleć... Tak, słuchajcie. Ani słowa nikomu. My będziemy
za pół godziny. Gdzie jesteście? w Dzwoniach? W majątku?
Dobra. Czekajcie na szosie. Już wyjeżdżamy, cześć. Cześć,
dziękujemy.

Zaskoczony tym wszystkim nadleśniczy ledwie zdążył prze­
drzeć się na szosę przez krzewy, w których plątały mu się
narty, gdy zawarczała ciężarówka Komendy, zatrzymując się
tuż przy nim. Z szoferki wyskoczył komendant, odprowadził
Korcewicza na stronę, wypytywał szczegółowo. Potem zade­
cydował.

— Znacie kwaterę, pójdziecie z nami — nie zwlekając wy-
dawał dalsze rozkazy, dzielił przybyłych razem milicjantów
na grupy.

Najmocniejszą grupą zbliżyli się od frontu do byłej kwatery.
Broń gotowa do strzału. Cisza, ani żywego ducha.

Paru milicjantów zostało u wejścia. Pozostali wgłębili, się
w mrok rumowisk. Zadudniły głucho kroki idących. Szeroka
hala zwężała się w długie linie korytarzy. Na boki rozchodziły
się mroczne pokoje. Światła latarek przesuwały się szybko
po mrocznych, nasiąklych wilgocią wnętrzach. Pod nogami
chrzęścił gruz. Większa jego sterta tarasowata przejście, le­
dwie górą można się było przecisnąć. Korcewicz przypomina!
op.iwieść tamtej trójki. Milicjanci rozszerzyli przejście. Ostroż­
nie wgłębiali się poza kamienną zaporę. Tak, zaraz na lewo
widniały jakieś drzwi. Wyłamali zawiasy. Wewnątrz straszyło
pustką. Szli dalej. Korytarz teraz rozszerzał się w wielką ko­
morę, zasypaną starymi papierzyskami. Na ścianach płowiały
rryztki jakichś materii.

Przeszli przez drugie pomieszczenie. Zatarasowały tm drogę

Wiele robót remontowych w mieszkaniach

wykonuje się b. niedbale
MPR-B i komisje przyjmujące

nie zwracają uwagi
na marnotrawstwo materiału
i lekceważą potrzeby
mieszkańców Krakowa
CO SĄDZĄ lokatorzy domów, wyremontowanych przez Miejskie| ,Fr*cd‘

siębiorstwo Remontowo - Budo wlane z Funduszu Gospodarki Mie­
szkaniowej, o jakości napraw odnowionych obiektów?

Żeby odpowiedzieć na to pytanie, trzeba się przejść po niektórych mie­
szkaniach, gdzie przeprowadzono remont i posłuchać opinii mieszkańców.

Jak będziemy
regulować
opłaty za telefon

Dyrekcja okręgowa Poczty i Te-j
lekomunikacji zawiadamia, że abo­
nenci telefoniczni nie posiadający
rachunków w instytucjach finanso­
wych mogą regulować opłaty go­
tówką w dowolnym urzędzie pocz-
towo-telekomunikacyjnym lub w

Rejonowym Urzędzie Telefoniczno-
Teiegraficznym (Wielopole 2), w

dziale nadawczym telegramów, o-

kienko nr 5a w godzinach 9—12 i
15—19. Można również wnosić opła­
ty na rachunek Rejonowego Urzędu
Telefoniczno-Telegraficznego w Na­
rodowym Banku Polskim VII oddz.

miejski w Krakowie na konto nr

31-111 -211. Wpłaty na powyższy ra­
chunek bankowy przyjmują wszyst­
kie oddziały Narodowego Banku

Polskiego bez dodatkowych opłat.
Abonenci, posiadający rachunek

w instytucjach finansowych mogą

kowego Rejonowego Urzędu Telefo-
niczno - Telegraficznego w PKO

wpłaty ani przelewy opłat telefo­
nicznych przez PKO nie będą
przyjmowane.

]Lf INĘLA już połowa ferii świątecz-
nych. Dzieci się wyskakaly, na­

jadły się słodyczy, były w gościach,
były u cioci Mani, były na ślizgawce,
w kinie, w muzeum, na spacerze.
Dzień za dniem ślicznie mija wśród
zabaw i hasań, a o lekcjach wiele
mało myśli. Nie myślą czasem dzie­
ci, i nie myślą rodzice.

A potem będzie się robić wszystko
jednego dnia na ostatnią chwilę: i
polski i fizykę, historię i biologię, ma­
tematykę i geografię.

Wypracowanie o Ślimaku z „Pla­
cówki" pisać się będzie jednocześnie
z zadaniem o dwóch podróżnych,
którzy wyszli naprzeciw siebie z

miast A i B, lekcję o budowie nogi
pająka robić się będzie na gwałt z

lekcją o złożach mineralnych w Ame­
ryce Południowej.
„ Nawet się nie obejrzymy, jak przyj
dzie wieczór 6 stycznia, a tu jęszcze
jest do nauczenia sytuacja politycz­
na w zaborze pruskim i wiersz ro­
syjski Puszkina.

Więc matka się denerwuje, ojciec
się złości, młodsze dziecko płacze, a

pies szczeka; W domu Sodoma i Go­
mora, i wszyscy narzekają, że tyle
jest zadane.

Oczywiście nie tyle, skoro było dwa
tygodnie czasu, a jeszcze jest tydzień.
Więc nie zwlekajmy do ostatniej
chwili i przypomnijmy dzieciom mlod
szym. a zwłaszcza starszym, że wszys­
tko mija, a najszybciej wakacje i dla­
tego warto nieco wcześniej zabrać się
do odrabiania lekcji. JAWO

przy oszkleniu zabija się gwoździami,
a potem klei kitem. W tym wypadku
szklarz uprości! sobie pracę, bo tylko
ubił kit i to tak słabo, że nie trzyma
się szyb. Nie dziwnego, że przy my­
ciu okien szybv wylatują.

Komisja „odbierała" te prace rów­
nież chyba... stojąc na chodniku. Ina­
czej trudno byłoby nie zauważyć błę­
du.

Z wyżej wymienionych przykładów
wynika, że wiele robót wykonuje się
niechlujnie, niesumiennie i. fragmen­
tarycznie. Zamiast zaglądnąć do
wszystkich mieszkań, sporządzić glo­
balny plan remontu, prace prowadzi
się na raty, nawraca, poprawia, lata.
Po wykonaniu prac, komisja powin­
na dokładnie skontrolować, czy
wszystko zrobiono i czy lokatorzy Są
zadowoleni z remontu.

Tymczasem z rozmów tu przytoczo­
nych wypływa wniosek, iż komisja
nie zadaje sobie wiele trudu, przyj­
mując byle jak wykonane zlecenia.

W przyszłości ilość wykonywa­
nych remontów znacznie wzrośnie.
Ale chodzi nie tylko o to, by było
ich więcej, ale żeby były one sta­
ranniej wykonane. Jeżeli państwo
przeznacza na remont budynków
mieszkalnych w 1954 r. ponad 830
milionów złotych, a w r. 1955 1.120
milionów zł, to pieniądze te nie
mogą iść na marne, muszą przy­
nieść pożytek ludności pracującej.

L. WASNIOWSKA

OTO np. przy ul. Szlak 13 wpra­
wiono 36 okien. Już w pierw­

szym napotkanym mieszkaniu Nr 2,
widać od razi), że roboty stolarskie zo

stały wykonane niedokładnie. Między
podwójnymi oknami leży pełno sadzy
nawianej przez duże szpary, wiatr
unosi firankę, od okna wieie zimno.

— Poprawiali już ale bez rezulta­
tu. To tak, gdy się od razu nie zro­
bi czegoś dobrze — mówi lokator-
ka.

To samo w mieszkaniu nr 15. Nie­
dopasowano zasuwy, słabo ubito
pakuły i dlatego mimo stałego opa­
lania w mieszkaniu jest ciągle chlo
dno.

— Czy komisja odbierała robotę?
_ Nie, w naszym mieszkaniu nie

było nikogo. Komisja oglądała
okna z przeciwległego chodnika.

A rezultat? Zamiast oczekiwane­
go zadowolenia, rozczarowanie mie­
szkańców i brak zaufania do
MPRB.

Przy ul. Mikołajskiej 24 ukończono
już remont w niektórych mieszka­
niach M. in. wprawiono także okna.
W mieszkaniu Nr 6 pomyślano o ok­
nie, ale co z tego? Po deszczu woda

spływa po ścianie, gdyż nie ma pa­
rapetu. Widocznie nie liczono się z

wygoda i potrzebą mieszkańców.
A jak wygląda podłoga po remon­

cie w tymże mieszkaniu?
Były dziury i pozostały. Spróchnia­

łe deski załamują się, środek podłogi
założyła lokatorka papierami, zęby
zakryć otwory. A tymczasem aż „pro
sito" się żeby powprawiać kawałki
zdrowych desek, gdyby już nie moż­
na było położyć nowej podłogi.

— Nie mam ani jednego pieca —

żali się lokatorka mieszkania nr 6 w

domu przy ul. Mikołajskiej 24. Kie­
dyś był ale obecnie został zamurowa­
ny. Komisja nie sprawdziła co nale­
ży zrobić, a kierownik budowy nie
uwzględnia moich słusznych, życzeń.

Na I piętrze przy ul. Mikołajskiej
24 byl wodociąg, kurek i muszla. W
czasie remontu zabrane muszlę me

wiadomo gdzie, pozostał sam kurek.
Wodę można brać, ale gdzie ją wyle­
wać, skoro nie ma muszli?

— Znosimy wodę z 1 piętra na Dod
wórze do kanału ~ informuje loka­
tor z mieszkania nr 8 — ale to bar­
dzo niewygodnie i zabiera dużo cza­
su. Bardzo nam potrzebna ta musz­
la — niestety nie można mc załat­
wić. Kierownik budowy nawet nie­
chętnie wysłuchuje naszych próśb.

Jeszcze dwa miesiące temu w do­
mu przy ul. Limanowskiego 16
p-zez dziurawy dach przeciekała
woda, a w mieszkaniach na piętrze
odpadał tynk. Obecnie położono no­
wy dach, ale tylko w budynku fron
towym, natomiast o oficynie zapom
niano.

Można sobie wyobrazić rozczaro­
wanie mieszkańców, którzy spodzie
wali się, że dach po zakończeniu
remontu budynku frontowego, bę­
dzie także naprawiony. Tymczasem
założono tylko nową rynnę, z któ­
rej po kilku dniach lala się woda w

miejscu styku rur. Czy koniecznie
trzeba składać drugi raz wniosek
i drugi raz ustawiać rusztowania?

W mieszkaniu nr 14 położono no­
we podłogi. Nie trzeba być fachow­
cem, by zauważyć, że podłoga w

kuchni położona jest wyżej od pod­
łogi w pokoju. Nie wygląda to na

porządną robotę i nie jest wygodne
dla lokatorów. W pokoju — w tym­
że mieszkaniu wprawiono nowe

okno, ale w kuchni już nie, choć
jest całkiem spróchniałe. Słowem—
remont rozłożono na raty.
Warto jeszcze popatrzeć jak szklarz

wykonał swoją pracę. Normaln.e

W NAKŁADZIE Wydawnictwa
rV Literackiego ukazała się nie­

zmiernie potrzebna książeczka. Jest
to pierwszy w literaturze naszej
zbiór wierszy o Krakowie, ułożony

I przez poetę, Adama Włodka, bardzo
I przejrzyście i przy słusznym dobo­

rze utworów. Ta antologia o Kra­
kowie nosi tytuł „Hejnał poetycki .

Książeczka dzieli się na trzy czę­
ści. Pierwszy rozdział — to „Po­
przez wieki", a więc wiersze poetów
współczesnych u dawnym Krakowie
historycznym i wielkich postaciach,
które sprzęgły się z jego historią.
Część druga nosi tytuł „Nowy Kra­
ków" i zawiera utwory o naszym
mieście od dni wyzwolenia. Trzecia
część wreszcie to „Nowa Huta" —

zbiór utworów poetyckich odnoszą­
cych się do najmłodszego w Polsce
miasta, pierwszego miasta socjali­
stycznego, tak nierozerwalnie zroś­
niętego ze starym Krakowem.

Jak z samego tego układu widać,
autor antologii postawił sobie nie­
łatwe zadanie — dać pewną całość
o Krakowie drogą doboru odpowied­
nich poezji. Pewną całość, która by
mówiła o wielkiej przeszłości miasta
i o jego wielkim dzisiaj. Zamiar

ambitny — udał się prawie całko­
wicie.

OŻYWIACIE, można by przyto-
ożyć takie czy inne wiersze o

Krakowie, które mogłyby czy na­
wet powinny znaleźć się. w tej an­
tologii, których jednak w niej nie

znajdujemy.
Czy słuszne było zamknąć się w

kręgu jedynie poetów współczes­
nych, ozy nie trzeba było sięgnąć
może i do dawniejszych nut poety­
ckich, bo przecież Kraków już od
czasów Reja i Kochanowskiego jest
częstym tematem poezji.

Mimo pewnych usterek jest to wy­
dawnictwo naprawdę zasługujące na

gorące uznanie. Będzie niewątpli­
wie wielką pomocą przy wszystkich
okazjach, jakich w Krakowie nie
brak, dostanie się do bibliotek i
świetlic, do rąk organizatorów życia
kulturalnego na różnych szczeblach
i jak najszerzej do rąk młodzieży.

I

dobrze zachowane drzwi drewniane. Pchnęli je, nie ustąpiły,
Wparli się w kilku ramionami, nacisnęli siłą młodych ciał.
Drzwi popuściły nagle. Błyski latarek do środka, przyciszone
okrzyki zdumienia.

— A jednak. Miałem przeczucie — w glosie komendanta
brzmiał triumf.

Był to dobrze Utrzymany pokój mieszkalny. Stół, krzesła,
v; kącie jakiś siennik wypchany słomą. Kupa szmat pod no­
gami. Wszystko to obrzucili jednym spojrzeniem, oczy wszyst­
kich jak urzeczone zatrzymały się na stoliku, na prawo od

wejścia. Stal tam aparat, ciągnęły się jakieś przewody, kręciły
zwoje...

— Iskrówka — odsapnął komendant. — Szukamy jej od
trzech miesięcy. To sobie ścierwa sprytne znalazły schronie­
nie... Tamci trzej wystraszyli ich stąd. A to mielibyśmy cięż­
ką przeprawę...

Gdy po dobrej godzinie, zostawiając kilku milicjantów na

straży, wracali samochodem, komendant zagadnął nagle zdu­
mionego tym wszystkim Korcewicza.

— Z tamtych jeden to byl Piętkowski, tak? Trzeba, by nam

złożyli zeznania. Jedzmy przez Borszuny...

I

ECHO KRAKOWSKIE

rę-

i
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NIEDZIELA

Słowackiego — „Polacy nie gęsi",
godz. 15, Jegor Bulyczow", 19.15.

Stary (duża sala) — „Grzegorz Dyn­
dała", 15.15, „Profesja pani Warren ,

19.15, (mała sala) — „Wielka poli­
tyka", 15, „Domek z kart". 19-30 .

Poezji — „Nie igra się z miłością",
19.15.

Młodego Widza — „W stwoszowym
domu", 19.

Groteska — „Konik Garbusek", 11-

Nurt — w objeżdzie.
Kolejarza ZZK — „Grzech", 15 i

19.
Satyryków — „Załatwiamy od

ki", 19.15.

PONIEDZIAŁEK

Słowackiego — nieczynny.
Stary — nieczynny.
Poezji — „Nie igra się z miłością",

godz. 19.15.

Młodego Widza —

wym domu" 19.

Groteska — w terenie.

Nurt (Nowa Hula) — w objeżdzie.
Satyryków — „Załatwiamy od rę­

ki", 19.15.

„W stwoszo-

H śród książek krakowskich pisarzy

>> Hejnał poetycki"
zbiór wierszy o Krakowie

Ą LE nie przesadzajmy! Nie do
wielu, niestety', rąk, dostanie

się ta tak potrzebna książka. Z

prawdziwym zdziwieniem czytamy
bowiem na odwrocie strony tytuło­
wej: „nakład 1000 egzemplarzy".
Pierwsza w naszej literaturze an­
tologia poezji o Krakćwie, przyno­
sząca m. in. pierwszy abiór wierszy
o Nowej Hucie i o dzisiejszym Kra­
kowie — ukazała się w nakładzie...
tysiąca egzemplarzy, to znaczy, na

dobrą sprawę, powinna zostać wy­
kupiona w paru dniach, , po czym
znowu tysiące ludzi odbywsó będzie,
jak dotąd, żmudne wędrówki po re­
dakcjach pism i czasopism, kołatać
do pisarzy krakowskich, dopytywać
się w poradniach o wiersze aktualne
i okolicznościowe.

Nie wiemy, czym powodowały się
odpowiednie czynniki, kierujące wy­
sokością nakładów książek, że p’zy-
zn.ały tak potrzebnej t wartościowej
pozycji aż... tysiąc egzemplarzy na­
kładu.

Wiemy natomiast, że „Hejnał po­
etycki" może nawet rozszerzony jesz
oze i uzupełniony, powinien jak naj­
prędzej ukazać się w>e wznowionym
wydaniu, w jakiejś naprawdę odpo­
wiadającej społecznemu zapotrzebo­
waniu liczbie egzemplarzy! (wz)

4 LE nie przesadzajmy! Nie
Żi- wielu, niestety, rak, dosta

OGŁOSZENIA

I DROBNE
do

„Echa
Krakowskiego"

przyjmują

Urzędy
i Agencje Pocztowe

III

W Borszunach tymczasem dzień mijał zwykłym trybem.
Walicka wracała z dziećmi z dłuższego spaceru. Wyprzedził
je autobus PKS. zdążający do Mielicka. Przystanął. Wsiadło

parę osób, przeważnie babiny wiejskie z jakimiś koszami.
Szofer włączył już bieg, gdy nagle dobiegło go głośne woła­
nie. Boczną drożyną sadził jakiś mężczyzna olbrzymimi susa­
mi, wymachiwał rękami. Szofer niechętnie wstrzymał się z od­
jazdem. Walicka drgnęła. Długie włosy mężczyzny i sposób
trzymania głowy wydały się jej dziwnie znajome. Nie była
jednak pewna, nie widząc twarzy. Przyśpieszyła kroku.
W chwili, gdy autobus ruszał z miejsca, przez szybę drzwi

wejściowych mignęła jej twarz Jurka Gawrona. I on ją poz­
nał. W oczach jego zamigotało zdumienie i lęk. Niezgrabnie
podniósł-palce do czapki. Odwróciła głowę.

Autobus zniknął już dawno, a Janina wciąż stała w miejscu
jakby gromem rażona. Wspomnienia minionych lat wróciły jak
żywe, natrętnie nasuwały się przed myśli. Kochała go przecie
kiedyś pierwszą dziewczęcą miłością. 1 tak ją zawiódł...

Nie wiedziała jak dobrnęła do przedszkola. Stała jeszcze
na stopniach ganeczku, gdy na szosie zadudniła ciężarówka,
chybocząc zjechała na boczną drogę, tą samą, którą przed chwi­
lą przebiegał Jerzy Gawron. Wóz przystanął przed zagrodą
Piętkowskich. Zeskoczyło zeń kilka postaci, zniknęły w głębi
domu. Motor warczał na wolnych obrotach.

Janina zamierzała Już wrócić do wnętrza przedszkola, gdy
usłyszała nagle krzyk. Boczne okno domu Piętkowskich roz­
warło się z trzaskiem, posypało się szkło, jakaś przykurczona
sylwetka wyśliznęła się tamtędy, pędem ruszyła w kierunku
lasu. Z okna w ślad za nią huknął strzał, jeden, drugi,.. Z sa­
mochodu wyskakiwali dalsi milicjanci, rozsypali się po polu
w pogoni za uciekającym, zabiegali mu drogę.

— Stój, stój, bo strzelam — jeszcze jeden strzał, uciekający
nagle przystanął, podniósł ręce do góry.

(2) (d. c. n.)

NIEDZIELA I PONIEDZIAŁEK

Apollo — „Lubnw Jarowaja" (część
1), godz. 16, 18, 20.

Uciecha — „Kotowski”. 18, 18. *0.
Warszawa — „Podstęp swatki *. 16,

Wanda — „Taksówka nr 3886 . 18.

18. 20 . „ ,

Sztuka — „Sprawa do załatwienia ,

161820
Wolność — „My urwisy”. 16, 18, 20.
Młoda Gwardia — „Pieśń tajg) -

15.15. 17 .30 . 19.45. „ 17
Chemik — „Iwan Groźny , 15, 17,

19.45. W poniedz. — „Pomysłowy
sprzedawca", 19.

wyiw
Muzeum Etnograficzne (plac Wol«

mca) „Sztuka w stroju ludowym**.
Wystawa w Domu S/.olaysktch (plac

Szczepański).
Mu/.eum Archeologiczne przy PAN,

ul. św. Jana — „Zbiory, archeolog.cz-
ne".

Dom Plastyków — Wystawa toto*
grafu.

Muzeum Historyczne miasta Krako
wa. ul Św Jana 12.

Oddział Muzeum Narodowego przy
ul. Smoleńsk #. tli p. „Ubiory iawne.
tako produkt sztuki t rzemiosła** 1
„Szkło artystyczne dawne I współ-

Pałac Sztuki — Wystawa retrospek­
tywna pt. „Krajobraz 1 życie wsi pul-
sklej”.

z
POGOTOWIE RATUNKOWE

Pogotowie Ratunkowe — ul. Stemi’
raukieiiii I. Telefony. 222-22 1 211-11,
udziela pomocy we wszystkich na­
głych wypadkach i nagłych zachorze-
nóaeh oraz w przypadkach położni’
czy eh.

Ambulatorium Pogotowia czynne
jem całą dobę.

DYŻURY APTTK

Rynek Główny 22. Mogilska 18,
Zwierzyniecka 7. Kazimierza Wel-
kiego 73. Boh. Stalingradu 77, pl. Ma­
tejki 2, Krowoderska 74, Borek Fa-

lęcki.
DYŻUR CHIRURGICZNY

Niedziela: Oddział wewnętrzny
Szpitala im. Biernackiego, ul. Ttyni-
tardka 11.

Poniedziałek: Szpital iró. Naruto­
wicza.

Mładio
NIEDZIELA — 3 STYCZNIA

6.00 Wiadomości. 6.05 Muzyka „Na
dzień dobry". 6 .55 Program. 7.00 Wia
domości. 7.05 Kalendarz radiowy. 7.10
Od melodia do melodii. 7 .55 Program
8.00 Dzienr.uk. 8.20 Muzyka rozrywko­
wa. 8.55 Miłośnikom pięknej muzyki.
9.25 Wieś tańczy i śpiewa. 9.40 Słu­
chowisko Jla dzieci. 9.55 Skrzynka
ogólna PR. 10.40 Audycja oświatowa.
10.50 Zespoły świetlicowe przed ml’

krofonem.
11.10 5:0 dla młodości. 11.40 Skrzyn­
ka Wszechnicy Radiowej. 12 .04 Od­
powiedzi na p>vtania w sprawie tez IX
Plenum KC P?„PR. 12.15 Poranek sym­
foniczny. 13.16 Fragment pow. E.

Orzeszkowej „Pompalińscy". 13.30
Wiedzą sąsiedzi jak kto siedzi. 13.45
Dzienniczek harcerza. 13.50 Duet for­
tepianowy braci .Norkow. 14:00 Spa­
cerkiem po Plantach — audycja w

opr. Janiny Titkow; 14.25 Koncert dla
j wszystkich. 14.55 Audycja dla wsi.
J 15.05 Stylizowana muzyka ludowa.
[15.15 Audycja dla dzieci.
I 16.00 Melodie fortepianowe. 16.15

Kwiatki, kwiatki... 16.45 Mozaika mu-
'

zycr.na. 17 .01' Wiadomości. 17.05 Na
marginesie wielkiej polityki. 17.15 Z

życia ZSRR. 17.45 Utwory skrzypco­
we w wyk. Ireny Dubiskięj. 18 00 Na
radiowej estradzie. 19.00 Koncert cho-
pinowsld. 19.30 „Miłość nie jest
pa" — słuchowisko.

21.00 Dziennik wieczorny. 21.15
lieton. 21.30 Konaert zesp. instr. .

dyr. J . Haralda. 22.00 Wiadomości
sportowe z całej Polski. 22.30 Wiado­
mości sportowe lokalne. 22 .40 Wie­
czorna serenada. 23.10 Muzyka fran­
cuska. 23.50 Ostatnie wiadomości.

śle-

Fe-
pod

,,Ec.hr>“ działa

BĘDĄ WYKORZYSTANE

Szyny pozostałe po budowie linii

tramwajowej Kraków — Kombi­
nat będą użyte przy budowie linii
w Nowej Hucie, względnie odstąpio
ne MPK.

Czy szyny niszczeją, leżąc na

wolnym powietrzu?
Miejskie Przedsiębiorstwo Robót

Drogowych i Mostowych wyjaśnia,
że szyn nie magazynuje się pod da­
chem, a czy są one wbudowane w

torowisko, czy leżą luzem, zawsze

są narażone na rdzewienie, (3505)

Redakcja: Kraków, Wiślna 2, II p.
Administracja: RSW „Prasa" —

Wiślna 2, III p., tel. 538 63.

Telefony: redaktor naczelny i sekre­
tariat 246 78, dział miejski 546-34,
dział terenowy 219 48 i łączności z

Czytelnikami 542 53 (w g. 10 17). dział

sportowy. Piłkarz — Wielopole 1,
IV p., tel. 543-58.

Biuro Ogłoszeń: Kraków, Rynek
Główny 46, tel. 553-40.

Zam, 3318. 4-B -2254*



f^siwrow
Każdy metr trasy - a było ich 1960

zdobywało się ciężka pracę
Budowa kolejki wyjazdowej
na szczyt Szyndzielni
- przykładem harfa i siły
polskiego robotnika
P ORZĄDNIE trzeba się namęczyć, aby wejść na szczyt góry. Wtedy
-1 wszystko nabiera szczególnego... ciężaru: narty wydają się kłodami,
buty wyraźnie są za ciężkie — spróbuj wtedy wspinać się na wysokość
tysiąca metrów czyli na setne piętro gmachu. Tak o Szyndzielni myśleli
entuzjaści sportu narciarskiego. Tylko bardziej uparci potrafili zdobyć się
na to, aby po wspaniałej jeździe w dół, po raz drugi czy' trzeci zacząć
wspinaczkę wąską, zaśnieżoną ścieżką.

F)WA lata temu inż. Leon Czerniaw
ski otrzymał -nominację na kie­

rownika budowy
na Szyndzielnię.
nie cieszyła się ona poważaniem: „co
to za budowa — mawiali — wybu­
duje się dwie chałupy, aby kolejka
miała gdzie przystawać, rozciągnie
tysiąc metrów liny i koniec budowy.
Będzie to później stało przez tysiąc
lat pośród lasów,, ani nie zobaczysz
długiego węża pociągów towarowych,
ani nie zadymi imponujący komin, ani
na dźwięk syreny: kończącej pracę nie,
wyjedzie kilka tysięcy robotników.
Cóż to za budowa?"

J

|FTM||

W najbliższym
»Piłkarzu«
podamy pełną listę
zwycięzców konkursu

Jak już podawaliśmy zwycięzcą na­
szego konkursu na wytypowanie wzo­
rowego piłkarza okręgu krakowskie­
go został Jerzy Reichel (Spójnia
KZPS), który wyprzedził znacznie Raj
tara i Jurowicza.

Niewielu jednak było takich Czy­
telników, którzy w swych kuponach
pcdali trafną kolejność. — Zwolenni­
cy Reichela, umieszczając jego naz­
wisko na pierwszym miejscu, na dal­
szych podawali nazwiska przeważnie
graczy Spójni tj. Kofina czy Boczar-
skiego. Podobnie i Czytelnicy, typująr
cy na zwycięzcę Rajtara, chcąc za-

pewnić mu jak największą ilość pun­
któw nie umieszczali w kuponach na­
zwiska Reichela.

W sumie więc zaledwie kilkanaście
osób podało trafną kolejność pierw­
szej trójki. Nazwiska ich wraz z osta­
teczną klasyfikacją naszego konkursu
podamy w najbliższym „Piłkarzu",

na

Daniel Krzeptowski
zwycięzcą
noworocznego
konkursu skoków

W dniu 1 stycznia odbył się
Małej Krokwi w Zakopanem noworo­
czny konkurs skoków z udziałęm naj­
lepszych zawodników polskicbz W za­
wodach zwyciężył Daniel Krzeptow­
ski (CWKS) przed Kowalskim (Gwar­
dia) i Węgrzynkiewiczem (Spójnia)
Krzeptowski potwierdził swą dosko­
nałą formę jeszcze jednym zwycię­
stwem, które uzyskał w biegu kon­
trolnym na 10 km, pokonując między
innymi takich zawodników jak Bu­
kowski i Holeksa.

W konkursie skoków startowało 28
zawodników, przy czym warunki śnie­
gowe były dobre. Niespodziankę spra­
wili tu dwaj młodzi skoczkowie Po­
lak ze Startu i Latkowski z AZS,
którzy startując po raz pierwszy w

tym roku w kategorii seniorów zna­
leźli się w pierwszej piątce.

A oto wyniki techniczne:
1) Józef Daniel Krzeptowski (CWKS)

skoki 44,5, 45 i 46 m, nota 317,3. 2)
Aleksander Kowalski (Gwardia) — 47,
47, 47,5 m — nota 314,0. 3) Jakub
Węgrzynkiewicz (Spójnia) 41,5 44, 45
metrów — nota 294,8. 4) Polak (Start)
42,5, 53,5, 45,5 m — nota 289,0. Jan
Kula zajął szóste miejsce, Roman
Sieczka — dziewiąte, a Leopold Taj-
ner był dziesiąty.

PÓJDZIEMY?
HOKEJ

Lodowisko Ogniwa, al. Puszkana,
godz. 11: Gwardia — Ogniwo (mi­
strzostwo klasy wojewódzkiej). / Lo­
dowisko Włókniarza w Podgórzu,
godz. 19: Włókniarz Kr. — Unią Bo­
rek (zawody towarzyskie).

PŁYWANIE
Pływalnia MDK, ul. Krowoderska,

godz. 17: Stal Wrocław — Gwardia
Kraków (z udziałem rekordzisty świa­
ta Marka Petrusewicza).

TENIS STOŁOWY
Sala WKKF, ul. Manifestu Lipco­

wego, godz. 9: finałowe spotkania kia
sy wojewódzkej z udziałem AZS Za­
kopane, Unii Kraków,, Włókniarza

Andrychów i Stali Tarnów.
ZAPASY

Sala ZS Gwardia przy ul. Kosynie­
rów, godz. 16: Ogniwo, Myślenice —

Gwardia Kraków (o mistrzostwo kla­
sy wojewódzkiej). Sala Domu Kultu­
ry w Bieżanowie, godz. 11: Włókniarz
Kraków — Spójnia Bieżanów (o mi­
strzostwo klasy wojewódzkiej).

KOSZYKÓWKA
Sala WKKF, ul. Manifestu Lipco­

wego 27, godz. 9: Stal Nowa Huta —

Unia Borek (drużyny męskiej kl. b).,
godz. 10: Unia Kartpnaże — Ogniwo
Krzeszowice (drużyny męskie kl. b),
godz. 11 .30: Spójnią lb — Budowla­
ni Kr (drużyny męskie kl. a), godz.
16: Górnik Wieliczka - CWKS lb
(drużyny żeńskie kl. a), godz. 17. Og­
niwo Kraków: Budowlani Kr (druży­
ny żeńskie kl. a), godz. 18.30 . Start
Kraków — Górnik Bochnia (drużyny
męskie kl. a).

nominację na kie-
kolejki wyjazdowej

Wśród fachowców

Trzy mecze
z hokeistami HDD
[A O Polski przyjechała drużyną ho-

keistów Dynamo Weisswasser z

NRD. Jest to nieoficjalna reprezenta­
cja Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej. Pierwsze dwa mecze: dziś i
jutro odbędą się w Warszawie z re­
prezentacją CWKS.

Prawdopodobnie goście będą grali w

składzie: Jonack, Voigt, Planźz, Gei-
r?l, Kiessling, Schwache, dr Hein­
rich, Simon, Maeltzer, Smieder, Rei
nicke, Rudert, Unterdoerpel,/ Schmie
del, Spack i Heinricke, to jest w tym
samym co 1 w r. 1952.

CWKS wystąpi z następującą dru
żyną: bramkarze — Kocząb i Ham-
pel, obrońcy — Chodakowski, Ol-
czyk. Bromowicz, mgr Więcek, Za­
wadzki i Pęczek oraz napastnicy:
Janiczko, Nowak, Giszowski, Ku­
rek, Nikodemowicz, Jeżąk, Wróbel
II, Wróbel III, Czech, Herda.

Oprócz spotkań na .„Torwarze" ho
kęiści NRD grać będą w czwartek
w Stalinogrodzie z reprezentacją Ślą­
ska.

Szwedzi
pokonani w Moskwie

ECHO KRAKOWSKIE

Nasze wytwórnie sprzętu
powinny się zainteresować

nowym typem oszczepu

Hokeiści szwedzcy Ą1K doznali po­
nownie porażki, przetfrywając z mos­
kiewskim Zenitem 0:5 (0:1, 0:2, 0:2).
W ostatnim spotkaniu^ AIK zmierzy
się z trzykrotnym mistrzem ZSRR —

CDSA.

SPRAWA NIE TAKA PROSTA

A LE sprawa nie była taka prosta.
Budujesz fabrykę — wszystko

pod nos podwiozą pociągi i samocho­
dy. A tutaj — chcesz mieć miejsce
do pracy: karczuj las, rób wyręby,
przecinki. Chcesz rozciągnąć tysiąc
metrów liny nośn.ej — wlecz na górę
żelazną konstrukcję ważącą kilkanaś­
cie ton. Traktor nie pomoże, bo zie­
mia tutaj rozmokła, nierówna, skali­
sta. Traktor zakaszlałby się na

„śmierć". Słupy muszą jednak być,
a to nie są 'ftarty czy buty. To są
tony żelaza.

Najwięcej kłopotów przysporzyła
budowa stacją kolejki. Miastoprojekt
— Kraków przysłał dokumentację.
Skąd wziąć "kamień? Czy dowozić z

odległych od/krywek? Zresztą jak do­
wieźć w środek lasu?

Rozpoczęły się „wycieczki" w góry.
Wreszcie na Szyndzielni, na samym
szczycie doszukano się odpowiednie­
go budulca. W międzyczasie załoga
była już' skompletowana. Ukończono
również budowę linowej kolejki tran­
sportowej. Odtąd w połowie góry mi­
jały się dwa wagoniki: jeden jadący
do góry- z piaskiem, zaprawą murar­
ską i żelaznymi konstrukcjami, drugi
wioząc^ „za darmo", na dół kamień.

DRUGA W EUROPIE
NARTOSTRADA

'T AK budowały się stacje kolejki:
•* gói-na i dolna. O wszystkim po­

myślano. Pracownicy mają tam kom­
fortowe mieszkania z wodą, z łazien­
ką, elektrycznością. Na górnej stacji
obszerny barak, w którym 600 tury­
stów/ będzie mogło się posilić, ogrzać,
wypocząć. Zwolennicy spokoju będą
moijli nie odczuwając zimna i niewy­
gód. - odpoczywać obserwując piękny
widok roztaczający się ze szczytu. Tu­
taj tysiące ludzi pracy będzie przypa­
trywało się zawodom narciarskim na

stoku odległej o pół godziny drogi
Skrzycznego. Jest to druga w Euro­
pie nartostrada, jakiej nie ma nawet

„ptolica narciarzy" — Zakopane.

WŚRÓD NIEBEZPIECZEŃSTW
T) OBOTA była niebezpieczna i wca-

, 1 le nieefektowna. Przejmujący
halniak zamieniał zwykłą pracę mu­
rarza w niebezpieczną walkę. Spró­
buj sam ledwie trzymając się na no­
gach pod naporem wichury, układać
kamień do kamienia. Montaż każdego
słupa to była próba nerwów. W każ­
dej chwili nierówność terenu mogła
spowodować obsunięcie s:ę ziemi sp id
nóg, zwalenie się kilku ton budulca.
Dlatego robotnicy przychodzący na tę
„spokojną i małą budowę" musieli nie
bać się trudności i niebezpieczeństw,
musieli mieć cechy, które charakte­
ryzują pionierów.

Gdybyśmy powiedzieli im teraz o

tym, uśmiechnęliby się i machnęli
ręką: „co tam pracowaliśmy i tyle".
Ale inż. Czerniawski wspominając o

nich zmienia barwę głosu. Mówi zu­
pełnie inaczej, bardziej miękko. Maj­
ster Dłużniak był jego prawą ręką.
Od pierwszego dnia kiedy na nie­
wielkiej polance budowali pierwszy
barak, w którym mieściły się „biu­
ra", a obok za ścianą składało się
narzędzia, magazynowało materiały bu
dowlane. Dłużniak potrafił przezwy­
ciężać
ludzie
ciach.

setki trudnych sytuacji, aby
nie załamali się w trudnoś-

ZA PRACĘ —

KRZYŻE ZASŁUGI

POSTĘPY budowy śledzono uważ­
nie i w dniu wspólnego sukce-

przed-su na akademii w Bielsku, w
_

dzień oddania kolejki do użytku, od­
czytana została długa lista budowni­
czych, dzięki którym ludzie pracy
całego Śląska będą mogli odpoczywać
po prący w zdrowej atmosferze.

Podchodzili po kolei do s‘olu pre­
zydialnego: majster Stanisław Dłuż-
niak, cieśla Jan Sałczykiewicz, mu­
rarz Stefan Wróbel i Dobijowie oj­
ciec i syn z brygady ziemnej. Wszys­
cy . oni zostali odznaczeni Krzyżami
Zasługi za systematyczne przekracza­
nie normy ponad 200 proc., za pracę,
dzięki której kolejka była ukończona
na dwa miesiące przed terminem (16
października),

Maleńkie jak zabaweczki wagoniki
kolejki turystycznej na Szyndziel­
nię mijają się w połowie trasy

tzw. podporze.

Przed budynkiem stacji wisi, tabli­
ca: „Roboty prowadziło Bielskie Prze
mysłowe Zjednoczenie Budowlane.
Długość trasy wynosi 1960 m. Różni­
ca poziomów 451 m. Zdolność przewo­
zu 300 osób/godz. Szybkość — 2,5
m/sek. Jazda trwa 12 minut. Każdy
wagonik zabiera cztery osoby". To
dla informacji przyjeżdżających. Ale
cyfry przecież niewiele mówią. Czy
jadąc przez dwanaście minut w wa­
goniku można odtworzyć sobie trud­
ności, kiedy każdy metr trasy o dłu­
gości 1960 m trzeba by zdobywać cięż

pracą?ką

KOMUNIKACJA —

NIEROZWIĄZANA
V A ZAKOŃCZENIE sprawa której
■nie można pominąć — komunika­

cja. Pociąg dochodzi jedynie do Biel­
ska, a dalszą trasę trzeba odbyć pie­
chotą (kilka kilometrów) albo samo­
chodem. Tymczasem o stworzeniu tu­
taj jakiejś stałej komunikacji nie mo­
że być mowy. Droga od Lasku Cygań­
skiego przez Olszówkę nie może byc
nazwana drogą. Jest to właściwie po­
szerzona ścieżka, nie może się na niej
minąć nawet samochód ciężarowy z

osobowym. Jak więc puszczać auto­
busy? Szkoda, że Miejska Rada Na­
rodowa w Bielsku nie wzięła pod u-

wagę licznych interwencji prasy w

tej sprawie. Nie można wymagać prze
cięż, aby ludzie przyjeżdżający tu­
taj dla wypoczynku chodzili piechotą.
Warto by się nad tym zastanowić.

NA SZCZYCIE JEST WSPANIALE

D IĘKNY widok roztacza się ze szczy
’

tu Szyndzielni. Odczuje to każ­
dy, kto chodził po górach, szczególnie
gdy pomyśli, że gdyby nie wysiłek
załogi, wypoczynek w tym pięknym
zakątku Beskidu Śląskiego wymagał­
by od niego nie dwunastu minut jaz­
dy, ale przeszło godzinnej uciążliwej
wspinaczki.

Stanisław Stanuch

Z biblioteki

turysty
Jerzy Działak — Beskid Śląski, War

szawa 1953 r. Wyd. „Sport i Turysty­
ka", stron 64, cena zł 11,50.

Autor w kilku rozdziałach ukazuje
piękno Beskidu Śląskiego i jego zna­
czenie jako terenu wczasów i tury­
styki.

W książce podana jest w skrócie
historia tego regionu oraz opisany za­
nikający folklor beskidzki. W wiel­
kim skrócie podane są najciekawsze
szlaki turystyczne. Dobre zdjęcia pod
noszą wartość wydawnictwa.

*

Marian Szulc „O fotografii turysty­
cznej". — Wyd. „Komitetu dla Spraw
Turystyki" realizacja Siw. „Kraj",
str. 78, cena zł 7.

Nie będąca dotychczas w sprzeda­
ży książka Mariana Szulca „O foto­
grafii turystycznej" jest do nabycia
we wszystkich Ośrodkach Ruchu Tu­
rystycznego PTT-K . W książce poru­
szone są historia i charakterystyka fo­
tografii turystycznej, technika i este­
tyka, przegląd i krytyka turystycz­
nych konkursów fotograficznych- Na
przykładzie 32 zdjęć autor omawia
szczegółowo elementy artystycznej fo­
tografii turystycznej. Z książką tą po­
winien się zapoznać każdy turysta fo
to graf.. *

„Górska i nizinna odznaka narciar­
ska PTT-K" wyd. „Sport i Turysty­
ka", Warszawa 1953 r„ str. 80, cena

zł 2.50.
Broszura, poza regulaminem od­

znak narciarskich, podaje zasady tu­
rystyki narciarskiej, punktację po­
szczególnych terenów górskich, trasy
raidowe na GON i NON, a w zakoń­
czeniu spis przodowników górskiej i

nizinnej odznaki narciarskiej,

W 289 proc,
wykonany plan
zdobywania SPO

Rada okręgowa ZS LZS opubli­
kowała dane o przedterminowym
wykonaniu rocznego planu SPO

przez Ludówe Zespoły Sportowe z

pow. krakowskiego.
LZS-y pow. krakowskiego zdoby

ły 503 odznaki SPO, realizując w

209 proc, roczny plan.
Największą ilość odznak SPO

zdobyły LZS-y: Swoszowice — 77,
Czernichów (szkoła rolnicza) — 59,
Zabierzów — 58 i Czarnochowice
— 57.

0 ujednolicenie
przepisów
meldunkowych
w schroniskach

Praca związana z załatwianiem for­
malności meldunkowych w schroni­
skach turystycznych, przede wszyst­
kim tych, gdzie, jest duża przelotność
turystów, poważnie obciąża, jeśli cho
dzi o ilość pracy .kierownictwo schro­
nisk.

Zarząd Urządzeń Turystycznych
PTT-K wydał w tej sprawie podle­
głym sobie placówkom jednolite prze
pisy i zaopatrzył je w specjalne książ
ki meldunkowe. Nie wszystkie jednak
terenowe władze administracyjne re­
spektują ujednolicony tryb formalno­
ści meldunkowych.

W schronisku na Luboniu Wielkim
w Beskidzie Wyspowym kierownic­
two schroniska wpisuje turystów do
dwóch ksiąg i wypełnia karty meldun
kowe na to, aby raz w tygodniu do­
konać formalnego zameldowania i wy
meldowania w Biurze Meldunkowym
w Rabce.

Zupełnie inne wymagania stawiają
terenowe władze administracyjne w

sąsiednim pow. wadowickim, gdzie w

schronisku na Markowych Szczawi­
nach pod Babią Górą wystarcza wła­
dzom administracyjnym wpis do książ
ki noclegowej PTT-K .

Tego rodzaju dwutorowość powodu­
je ze strony turystów narzekania na

„zbiurokratyzowanych kierowników
schronisk", sam zaś personel schro­
niska obciąża dodatkową pracą. Spra
wa ujednolicenia formalności meldun
kowych powinna zostać nie tylko teo­
retycznie załatwiona, ale również za­
stosowana w praktyce.

KILKA dni po ustanowieniu re
’ kordu świata w rzucie oszcze­

pem przez Amerykanina Franklina
Helda (80,41 m) już cały świat wie­
dział, że Held rzucał przez siebie
skonstruowanym oszczepem, który od
biegał od normalnie używanych. Held
jest konstruktorem i zada! sobie trui
opracowania nowego modelu. Nikog"
to nie dziwiło. Jednak upływały ty­
godnie, a nowy rekordzista nie spie­
szy! się z opublikowaniem szczegó­
łów konstrukcji swego wynalazku.

Po upływie kilku miesięcy jego zio
mek Cyryl Young, mistrz olimpijski
w rzucie oszczepem z Helsinek, za­
atakował amerykański związek lek­
koatletyczny, twierdząc, że wynik Hel
da nie powinien być uznany za re­
kord, ponieważ został ustanowiony
nieprzepisowym sprzętem. Oszczep
Helda ma krótki, opływowy grot i tyl
ną część drzewca cięższą od przed­
niej, ale wszystkie te zmiany nie ko­
lidują z przepisami IAAF, które są
zresztą dość ogólne. Young oskarży!
poza tym Helda o ukrywanie tajem­
nic konstrukcji. Held powinien podzie
lić się swym wynalazkiem ze wszyst­
kimi oszczepnikami świata, aby każ­
dy miał równe szanse.

Q PRAWA ta narobiła niemałego
huku w sportowej prasie świato­

wej. Wokół tajemniczego oszczepu wy
tworzyła się legenda. Wysuwano przy
puszczenia, że „aerodynamiczny"
oszczep Helda pozwala uzyskiwać rzu

ty dłuższe o 6 metrów. Wreszcie
oszczep stał się dostępny dla przed­
stawicieli innych związków lekkoat
letycznych. Uznano jego walory, a Fi
nowie przystąpili do jego produkcji.
Niemniej Held. za swoje początkowe
postępowanie, został napiętnowany w

opinii publicznej,
W sprawie oszczepu Helda zwró­

ciliśmy się do naszych trenerów 1-a.
Ich zdaniem, żadne udoskonalenia w

oszczepie nie mogą doprowadzić do

łego, aby jakiś cudowny oszczep le­
ciał o 6 metrów dalej niż inne. Uwa

źają, że za mała jest siła wyrzutu
aby prawa aerodynamiki miały tu

pełne zastosowanie. Jednakże oszcze

pem bardziej „lotnym" można nie­
wątpliwie uzyskać, przy tej ‘samej
sile wyrzutu, wynik o kilkadziesiąt
centymetrów lepszy niż oszczepem
o kształcie mniej aerodynamicznym.
— Sprawa nie jest błaha — zgodnie

twierdzą nasi trenerzy. — Sidło uzy­
skał wynik tylko o 26 cm gorszy od
Helda, który miał do dyspozycji osz­
czep bardziej „lotny".
IV ASZE władze sportowe powinny

się zainteresować nowym typem
oszczepów, które Finowie z pewno­
ścią spopularyzują w Europie. Ma­
my przecież wytwórnie sprzętu spor
towego, które mogą przeprowadzić
badania nad lotem oszczepu.

Nie zapominajmy,
oszczepnika, który już

czasie może pokusić się o zaatakowa
nie rekordu świata. Już na wiosnę po
winien on dysponować nowym typem
oszczepu, o ile okaźe on się rzeczy­
wiście wartościowym.

że
w

posiadamy
najbliższym

środkowejNa północy i w CTM___ ;
Związku Radzieckiego trwaęzęści —. ............... u Wd

już w całej pełni sezon zimowy, pod­
czas gdy na południu kraju jest cie­
pło i rozgrywane są mecze piłkarskie
w normalnych warunkach. W turnie­
ju o puchar zimowy Mołdawii Dyna­
mo Jedinca pokonało . reprezentacje
miasta Tiraspolia 3:1, a w podobnym
turnieju, rozegranym w stolicy Gru­
zji — Tbilisi mistrzostwo zdobyta
reprezentacja związków zawodowych
Tbilisi, która wygrała w finale wszyst
kie spotkania.

Milion ludzi

oklaskiwało zwycięstwo
Zatopka
uj nocnym biegu
w Sao Paulo
(Brazylia)
Umil ZATOPEK, wspaniały He-

gacz czechosłowacki, do pasma
swych niezwykłych sukcesów dołą­
czy) jeszcze jeden, uzyskany w dale­
kiej Brazylii. Suk
cesem tym jest zwy
cięstwo w trud­
nym biegu ulicz­
nym w Sao Paulo,
organizowanym już
po raz 29 przez
sportowe pismo bra
zylijskie „A Gazę-
ta Esportiva”.

Bieg ten był spe­
cjalnie uroczysty,
gdyż przypadl on

na rocznicę 400-le-
cia miasta Sao
Paulo.

Trasa
miasta
Warunki
kie, gdyż Sao Paulo leży na wy­
sokości 450 m nad poziomem morza

i panują tam upały, dochodzące w

tym czasie do 40 stopni. Bieg o na­
grodę „A Gazeta Esportiva" jest jed
na z największych imprez sporto­
wych w Brazylii i gromadzi na star­
cie czołowych długodystansowców
świata, imiennie zaproszonych przez
organizatorów. W 1949 r. bieg wygrał
znakomity Fin, b. rekordzista świata
Heino. W 1952 t. zwyciężył Jugosło­
wianin Mihahc, który ustanowił
kord trasy, uzyskując czas 21:28.

Sao Paulo leży w najbardziej
przemysłowionej części Brazylii I
trasie biegu gromadzą się zwykle
przebrane tłumy widzów, przeważnie
ludności robotniczej. Wiadomość, że
w biegu startować będzie Emil Za-
topek, zdobywca 3 złotych medali na

ostatniej Olimpiadzie, rekordzista
świata, odznaczony Orderem Republl
ki, była magnesem, który przyciąg­
nął na trasę biegu przeszło milion
widzów, z których wielu przybyło
specjalnie, na tę imprezę z odległych
miejscowości.

Bieg zgromadził na starcie o-

prócz Zatopka czołowych zawodni­
ków Europy i Ameryki, najlepszych
specjalistów długodystansowych bie
gów ulicznych. Zatopek I w tej
tak trudnej konkurencji potwier­
dził. że jest najlepszym biegaczem
wszystkich czasów. Prowadząc od

startu do mety zwyciężył zdecy­
dowanie swych przeciwników i
wśród szalonych braw robotników
brazylijskich, przyjmujących Cze-
chosłowaka niezwykle serdecznie,
przerwał taśmę w świetnym cza­
sie 29:30,4, co jest nowym rekor­
dem trasy. Dalsze miejsca zajęli:

2) Mihalic — 21:32,7, 3) Gonzaga
(Brązy!.), 4) Theys (Belgia). 5) Nils-
son (Szwec.ł, 6) Miranda (Argent.).
Bieg rozpoczął się na krótko przed

wybiciem godz. 24 w dniu 31 grud­
nia, a skończy! się już w roku no­
wym.

biegu prowadziła ulicami
i miała długość 7,300 m.

biegu były bardzo cięż-

Dziś otwarcie
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Pierwsze lodowisko
uj Nowej Hucie

Dziś, tj. w niedzielę 3 stycznia od­
będzie się uroczyste otwarcie pierw­
szego lodowiska w Nowej Hucie,
mieszczącego się na osiedlu C-l obok
Bazy Materiałowej nr 2.

Lodowisko wybudowane zostało dzię
ki ofiarnej pracy załogi Zarządu Zao­
patrzenia ZBM Nowa Huta. Okręgo­
wa Rada Związków Zawodowych przy
dzieliła już łyżwy (jednak za mało),
które wypożyczane będą na lodowis­
ku wszystkim chętnym amatorom spor
tu łyżwiarskiego.

Lodowisko czynne będzie
nieodgodz.16—20,aw
począwszy od 3 stycznia br.
10 do 21.

codzien-
niedziele
od godz.

(Koresp. Kogut)

ZDOBYWAMY
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A — Amerykański Związek Teni­
sowy ustalił listę najlepszych w roku
1953 tenisistów USA. Wygląda ona

następująco: Mężczyźni: 1. Trabert 2
Seixas. 3. Larsen. 4. Mulloy. 5. Clark
6. Rochardson. Kobiety: 1. Conolly.
2. Hart. 3. Fry. 4. Brough. 5 . Du Pont.

A “ Angielski rekordzista, dosko­
nały biegacz długodystansowy — Pi-
ne nie przyjął zaproszenia Ameryka­
nów na starty w USA po zakończeniu
mistrzostw Europy w r. 1954.

A “ 125 000 koron odszkodowania
za poniesioną kontuzję w meczu

międzypaństwowym domaga się od
Szwedzkiego Zw. Piłki Nożnej b. śród
kowy napastnik reprezentacji Szwe­
cji Hassę Persson. Persson z powoda
kontuzji nie mógł przejść na zawo­
dowstwo, gdyż został odrzucony przez

przez klub
chciał za-

olwu, gUj ł. OL1TZI
komisję lekarską, zwołaną
francuski Roubaix, który
kupić tego gracza.

A — W’ ankiecie prasy
23 państw, zorganizowanej
ski magazyn „Tempo" na

__ _____

go lekkoatletę wszystkich "czasów
pierwsze miejsce zdobył zdecydowa­
nie Zatopek — 105 pkt. przed Owen-
sem — 88, Nurmim — 83, Mathiasem
— 61, Haeggiem — 55 i Warmerda-
mem — 25 pkt.

A Międzynarodowy turniej tenisowy
w Barcelonie przyniósł sukces Szwe­
dowi Johanssonowi, który pokonał w

finale Destremau (Francja) 6:2, 1:6,
0:6, 6:3, 6:4.

sportowej
przez wln-
najlepsze-

A Argentyńska drużyna piłkarska
Boco Juniors, odbywająca tournee po
Europie, zwyciężyła w Lizbonie ze­
spół SC Lizbona 4:0,

sezonu zimowego
Centralne

uroczystości
odbędą się
w Zakopanem

W dniu dzisiejszym odbędzie się
otwarcie sezonu zimowego. Uroczy­
stości centralne przewidziane są w

Zakopanem, przy czym program ich
przedstawia się następująco:

Godz. 9.30 — Wymarsz zawodników
na stadion zimowy pod Krokwią.

Godz. 10.30 — Start sztafet narciar­
skich (mężczyźni 4 x 10 km, kobiety
3x5 km).

Godz. 10.45 — Sztafety szkółek nar­
ciarskich (4x2 km dla chłopców i
3x1 km dla dziewcząt).

Godz. II — Start do biegu patro­
lowego mężczyzn i kobiet.

Godz. 12 — Konkurs skoków na Ma
łej Krokwi.

Godz. 18 — Stadion AZS. Mecz ho­
kejowy między repr. Krakowa i Za­
kopanego. W przerwach meczu odbę­
dzie się pokaz jazdy figurowej oraz

nastąpi wręczenie dyplomów zwycię­
skim zespołom.

Również dziś odbędzie się w No­
wym Targu uroczyste otwarcie se­
zonu łyżwiarskiego. Na program zło­
żą się zawody w jeździć, szybkiej na

lodzie oraz w jeździe figurowej przy
udziale zawodników zrzeszeń sporto­
wych: Startu, Włókniarza, Spójni o-
raz niezrzeszonych.

W ramach uroczystości rozegrany
zostanie mecz hokejowy Górnik Ja­
nów - Spójnia Nowy Targ o mistrzo­
stwo ligi hokćjowej.

Uroczystości związane z otwarciem
sezonu zimowego w Krakowie prze­
niesione zostały na dzień 10 ^tycznią
br.


